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Graf Clary grozi.
Na posiedzeniu komisji budżetowej, które od­

było się 14 b. m. : b ra ł głos były naczelnik 
rządu krajowego na Śląsku, znany wówczas jako 
w róg Słowian, a dzii prem ier gabinetu państw 
w  Kadzie państw a tak  chlubnie (przynajmniej 
co do nas Polaków) reprezentowanych, aby imie­
niem rządu złożyć oświadczenie i zastrzeżenie 
przeciw  „niesłusznym“ obwinieniom za sprawę 
rozporządzeń językowych.

Pow tarzał dawno już znane, zarówno oklepa­
ne, jak  nieprawdziwe frazesy, dowodząc, że w ła­
śnie n ik t inny tak  serdecznie, jak  ten rząd nie 
pracuje nad uregulowaniem spraw językowych 
w dnchu równouprawnienia narodowości. Dowo­
dził między innemi, że zniesienie rozporządzeń 
językowych dla Czech było koniecznym warun­
kiem ustawowego uregulowania tej sprawy, tak  
jakby  w stadjum  obowiązywania tych rozporzą­
dzeń nie można było przedłożyć i uchwalić de­
finitywnych ustaw. Cała ta  mozajka politycznych 
wykrętów rozłazi się za dotknięciem, jak  paję­
czyna. Jeżeli bowiem Clary i W olf mieliby szcze­
re  chęci co do sprawiedliwego zakończenia ję ­
zykowych sporów, byliby tern skwapliwiej przed­
łożyli parlamentowi ustawę językową, a gdyby 
ta  była sprawiedliwą, już do dziś dnia byleby 
ra n a  zsgojona, a A ustrja oaetchnęłaoy po latach 
rozterki.

Gdyby dalej rząd i Niemcy mieli dobrą wolę 
po uchwaleniu konieczności państwowych współ­
działać przy wypracowaniu sprawiedliwej ustawy 
językowej, wówczas znoszenia rozporządzeń języ­
kowych nie stawianoby jako  conditio sine qua 
non na czas paru miesiecy, aż do ustawowego 
w Izbie uregulowania tej kwestji.

sam e przeto fakty przekonywują, że nie idzie 
tu  wcale o poważne traktow anie sprawy, tylko 
c uśpienie czujności Czechów i innych uczciwych 
Słowian, że Niemcy szepnęli na ucho C larem u: 
„Będziemy z Tobą, ale rób tak, abyśmy byli 
górą-1 —  na co Clary m rugnął niaznacznie lewem 
okiem, oglądnąwszy się wprzód, czy go jak i Czech 
nie widzi.

łtzecz przeto przedstawia się w ten sposób, 
że rząd Clarego pragnie tylko -uzyskać konieczno­
ści państwowe, a potem zostawi już wolną rękę 
niemieckiej obstrukcji do obrony „praw pokrzy­
wdzonej narodowości niemieckiej licząc zresztą, 
że przy pomocy „nigdy nie zawodzących Pola- 
ków “, da się przeprowadzić ustaw a językowa 
m iła nieboszczykowi W otanow i'

D la uspokojenia hr. C lartgo możemy jednak 
stwierdzić, że sprawa nie tak  łatw o pójdzie 
choćby dlatego, że porządni Słowianie zupełnie 
inne m ają wyobrażenie o koniecznościach swoich 
narodowych, niż parlam entarne podpory hrabiego 
Clary.

Tymczasem jednak hr. Clary nie traci fan ta­
zji. Nietylko z całą właściwą germańskiej rasie 
pewnością siebie oświadcza w komisji budżeto­
wej, że zniesienie rozporządzeń językowych było 
„eine politische Nothwendigkeit“, czem daje do 
zrozumień'a, że w tern państwie koniecznością 
polityczną iest to, czego chce W olf e t Comp. — 
ale naw et rzuca poważną groźbę w stronę opo­
zycyjnych stronnictw słowiańskich, mierząc je  
zapewne łokciem opozycyjności Kola polskiego.

Oto cenne słowa prem iera:
„Pozwalam sobie wyrazić swoje przekonanie, 

że wysoka komisja budżetowa (u nas aszystko 
je s t wysokie; c. k. proknratorja ma ty tu ł „świe­
tna) nie zapomni o lem jak ie  ciężkie następstwa 
dla całego politycznego życia, a w szczególności 
dla sprru  czesko-niemieckiego, wyniknęły z lek ­
ceważenia kónieczności państwowych11.

Nie niega wątpliwości, że za najcięższe ta ­
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kie następstwo uważa hr. Clary swoje w stąpie­
nie, ktoreby miało jeszcze cięższe następstwo 
pozbawienie Austrji m inistra Kindingera.

J a k  na tę groźbę zapatrują się Czesi i poczci­
wi Słowianie w Austrji, fakty dowodzą.

Wszyscy czują, że stan rzeczy taki, jak i jes t 
dziś, trw ać dłużej nie może i że w tei atmosfe­
rze politycznego domokrążstwa przepadają z każ­
dym dniem żywotne interesy ludów. Wszyscy 
naw et Niemcy pragną jakiegoś czynu, zwrotu, 
jakiegoś odświeżenia powietrza zaduszonego pro- 
wizorjami, targam i, układami i w ślad za tern 
podnoszącą się, coraz głębszą demoralizacją.

Hr. Clary tego nie rozumie, ho jego myśl 
pracuje tylko nad sposobami utrzym ania się jak  
najdłużej na fotelu prezydjalnym i dlatego nie 
wie, że właśnie jego groźba racz- j zdolna jes t 
wywołać opór i walkę, niż stępić ostrze opozycji. 
Takie już prawo przyrody, że stanowcza walka 
rozstrzyga o zwycięstwie, a w konsekwencji i o 
formalnym polityczno-państwowym *adzie.

Koniecznością państwową nie są prowizorja, 
lecz są nią natom iast ustawowe sprawiedliwe 
podstawy życia i rozwoju współżyjących naro­
dowości; tych podstaw brak dzisiaj i dopóki ich 
nie będzie, nie przestanie państwo to chorzeć i 
chwiać się w posadach.

Groźby, które nikogo nie straszą, wywołują 
wesołość; zamiast nich należałoby jąć  się pracy 
u podstaw, zerwać z polityczną obłudą, a wró­
cić do szczerości, d > zasad, do prawdy.

Ale do takiego czynu potrzeba męża w ca­
lem  tego słowa znaczeniu. Dopóki go nie ma, 
żadne groźby nie porno:ą; ją trzą  tylko pokrzyw­
dzonych.

Rok jubileuszowy w Rzymie.
W iadom em  je s t, iż Leon X I I I  otw orzy osobiście 

D rzw i Jubileuszow e w połndnie w dniu 24 tym g ru ­
dn ia , w obecneści kardynałów  i całej św ity, ja k a  
w ystępuje p n y  w iększych uroczystość1 ach. Podobna 
uroczystość odbędzie się jednocześnie t  kże i w B a ­
zylikach w iększych, jak o  to n św. P aw ła  (za m ura 
mi), w St. M aria  la g g io r e  i L a te ran ie , dokąd będą 
delegow ani kardynałow ie i gdzie  są  tak ież  sam e 
boczne d rzw i, do bazylik , z bronzowym  krzyżem , p rzy ­
tw ierdzonym  do zam urow ania.

W  tym  więc celu, w w iiję W ilji, n u r  drzw i 
zw anych P o ita  S an ta  będzie cdpiłow any, ta k , aby 
n a  znak  dany opadł na  p rzy rząd , w rodzaju  taczek. 
T ron  papieski bęazie ustaw iony na  przeciw ko d rz w i; 
P ap ież  trzy k ro tn ie  złotym  m łotkiem  nderzy  w m nr, 
poczem po usunięciu przeszkody, p ierw szy  w kroczy 
do zam kniętej B azylik i, trzym ając  w jednej ręce św ie­
cę zapaloną, w d ług ie j krzyż.

Za nim w ejdą kardynałow ie i dw ór papieski, zaś 
Leon X I I I  uda się do kap licy  św. S akram entu , aby 
się pomodlić i następnie , w ew nętrznem  wejściem w 
tejże kap licy , k tórem  zaw sze go w neszą „na  sed iiM 
przy  uroczystościach kanonizacyjnych w B azylice, 
w róci do pałacu w atykańsk iego . D opiero, po odda le ­
n iu  się P ap ieża , kościół św. P io tra  dostępny będzie 
d la  publiczności.

N a otw arcie P o r ta  S an ta  P ap ież  nda się w sedii 
z p ryw atnego  m ieszkania  swego przez  Schody k ró ­
lew skie (Scala R egla) do portyku  B azylik i bocznem 
wejściem, M ijając pem nik K on stan ty n a  W ielk iego , a  
nie przechodząc przez p lac przed kościołem, gdzie 
w łoskie rządow e władze porządku będą pilnow ały.

D zisiąj jn ż  natłok  o b ile ty  w stępu w papieskiej 
auty kam ei ze na  tę  ceremoDję je s t  ogrom ny.

Złoty m łotek, ja k i  będzie użyty do o tw arcia  ju - 
b ik u sz a , m a k sz ta łty  zw ykłego m łotka, rękojeść je s t 
z kości słoniow ej, zdobna w złote róże. D oręcza go 
Papieżow i w ielki penitencjarz (dziś k a rd y n a ł Serafin 
V a n u te ll i) ; m łotek ten  wrócićby pow inien według 
zw yczaju do k a rd y n a ła  na  w łasność, zd a rza  się j e ­

dnak, że P ap ież zachow uje go na  podarunek d la  j e ­
dnej z  głów  koronowany* h.

Tym  razem  powiedzieć można na  pewno, iż  Dikt 
z monarchów kato lick ich  naw et w czasie Roku ju b i­
leuszowego nie ukaże się w Rzym ie, ty lko  nap łyną  
ofiary. D aw niej, t. j .  przed rokiem  18 2 5  (p rz e d o s ta ­
tn im  jubileuszem ), głow y koronow ane kato lick ie  z jeż ­
dżały do Rzym u p rzy  te j sposobności; wobec jed n ak  
zm ienionych stosunków  od r .  18 7 0  nie może być mo­
wy o podobnych odw iedzinach. K ażdy z m onarchów  był­
by obow iązany być w  odw iedzinach u dw oru włoskiego, 
a naw et i  gościem K w irynału , u k ró lestw a w łoskich, 
n a  co W aty k a n  zgodzićby się nie mógł. Dopóki więc 
istn ieć będzie z a ta rg  o zabó r R zym n, dopóty żaden 
z m onarchów katolickich  i  k s ią żą t k rw i tn ta j nie 
zajrzy .

B n łia  pap ieska , odLosząca się do jub ileuszu , zo 
s ta ła  ogłoszona na  konsystorzn, naznaczonym  na IB 
b. m. W y d an e  zostały  ju ż  dw a dekrety  p rp iesk ie , 
ustanaw iające  norm y, jak ich  pobożni trzym ać się m ają 
w czasie Roku łask i. Jed en  z tych  dekretów  zaw iera  
na  czas jubileuszu  zw yczaine odpusty, a  d rug i zaw iera  
rozporządzenia, w ja k i sposób katolicy  m ają go ob­
chodzić, specjaln ie chorzy, w iekowi, zakonnicy , w ię­
źniow ie i wogóle osoby, niem ogące przybyć do W ie ­
cznego M iasta.

Zebrano tu  tak że  sk łaak i od robotników  w łoskich, 
aby ofiarować Papieżow i zloty k ielich , którym  o d ­
p raw i Mszę św iętą w  dniu 1 styczn ia  1900  r.

N iem ałem  u św ie tn ie n iu , tegoż R oba będą Uroczy­
ste  kanonizacje i b e a ty f ik u je  w B azylice św . P io tra , 
n a  początku m iesiąca M aja. B ędą podniesieni do za- 
Lzczytów o ł ta r z a : błogosław iony de la  Salle, za łoży­
ciel szkółek chrześcijańskich, i b łogosław iona R ita  
da  Cas ci a ; prócz tego odbędzie się k ilk a  beatyii 
kacyj.

W obec tego w szystkiego ste-y  an ty k ie ry k a ln e  ru ­
sza ją  się, aby przeciw staw ić uroczystościom  re lig ij­
nym , jak o  p ro test, w łasne obihody. Ma być przez 
m łcdzież uniw ersy tecką barw y bezw yznaniow ej obcho­
dzona rocznica spalen ia  m nicha G iordana B runo i 
będzie podobno zw ołany do ł iz y u u  kongres m iędzy­
narodow y m assonerji z  poręki w łoskich lóż, k tó re  w 
tych dniach w ybrały  penownie na  swego wielkiego 
m istrza  żyda, E rn e s ta  N atbana.

Z K R A JU -
J a w is z o w ic e ,  J 7  ( je w d n ia .

Ciężkie położenie ludu wiejskiego. — Dwaj zauni kap łan i: 
ks. Maniecki i ks. Dubowski.

Ciężkiem  je s t  położenie naszego ludu wiejskiego. 
W alczyć on mnsi w szystkiem i siłam i i na  w szystkie 
strony , aby  się obronićprzed w yzyskiem  żydow sk’ 
z jednej, a  p rzed  opieką fałszyw ych proroków  
giej strony.

I  nic dziw nego, że ten  lud  w iejski coraz b 
upada ta k  pod względem  m aterja lnym , ja k  też 
ra lnym , p ijaw ek  bowiem liczy na tysiące, a le pra 
dziwych obrońców ze świecą w ręku  nie znajdzie. 
P raca  w ieśniaka przynosi w ielkie korzyści państw u, 
k tó re  w zam ian za  to  w ynagradza  tego  b iedaka w 
ten  sposób, że nielitościw ie śc iąga  z niego podatk i, 
a  w szelką opozycję w zarodku  tłnm i.

U nas poszczególne gm iny m ogą się nw ażać za 
szczęśliwe, jeże li ich dobrym i obyw atelam i s ą : p ro ­
boszcz, nauezyc.el i  w ójt, a le jo ż  z  góry  przyznać 
muszę, że najw iększy w pływ  na  lu d  w yw iera ksiądz, 
od k tó rego  tak tu  i szczerej chęci do p racy  zależy 
dobro m aterjalne i  m oralne odnośnej gm iny. T ak i 
dobry i p racow ity  paste rz , to  p raw dziw y dobrodziej 
Indu, a  gdy  w te j p racy  pom agąją mu w ójt i nau ­
czyciel, to ta k a  gm ina dnm uą być może i szczęśliw ą 
z posiadania ta k  dzielnych opiekunów.

My tn  na  kresach G alicji zachodniej, a m ianowi­
cie w g m n ie  Jaw iszow ice, w powiecie b ialsk im , m a­
my takiego dobreg) duszpasterza w osobie k s ię U a  
proboszcza Bobow skiego, k tó ry  ju ż  od szere-yu la t  u- 
silnie p racu 'e  i s ta ra  się o to, aby jeg o  pieczy po­

kupujcie tylko u Chrześcian!
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w ierzone owce i B oga m łe były i przyodziać się 
czera m iały.

Cichy i skrom ny, nie p ragnący  sław y ni. rozg ło ­
su , n ie  z ra ż a  się żadnem  niepowodzeniem, z m rów ­
czą cierpliw ością p rzew raca  stojące mn w drodze 
przeszkody i s ta le , a  niezłom nie kroczy naprzód w 
tern zapew ne prześw iadczeniu, że jeże li nie jego  owce, 
to  B óg za  jego  trn d y  go  w ynagrodzi.

On spieszy z poradą  d la  naszego kó łka ro ln icze­
go, k tó re  dzięki jego  pomocy ta k  znakom icie się roz­
w ija. On to założył m leczarnię w gm inie, da jąc  nan 
kę i p rzyk ład  w ieśniakom , ile korzyści z tej gałęzi 
przem ysłu osiągnąć można.

N asz daw ny proboszcz, ks. M aniecki, obecnie 
szam belan  Jeg o  Św iątobliw ości i proboszcz w Żywcu, 
zasłnżył sobie na wdzięczność i n iew ygasłą pamięć 
swoich owieczek, bo kn Stw órcy je  p row adził, a  te ­
raźn ie jszy  nasz  ks. proboszcz D ubowski na  podwójne 
zasługuje uznanie , bo to ojciec, k tó ry  i de B oga p ro ­
w adzi i w niedoli rad y  udziela.

N ik t jego  p racy  cichej, a w skn tkacli ta k  do­
niosłej, n ie w idzi, to  4eż z w ielką przyjem nością 
spełniam  ten  m iły d la  m nie obowiązek i im ieniem 
całei gm iny  składam  tem u opiekunow i i obrońcy n- 
ciśnionych na  tern miejscu serdeczne podziękow anie 
z a  jeg o  tru d y  i p racę  i z głębi serca w ołam : takich  
dnszpasterzy  daj nam  Boże w tej biednej G alicji ja k  
najw ięcej. !• K . zj.

ZE ŚWIATA.
A ten y  12  y ru d n ia .

Urecja wobec dzisiejszej Europy. — Nowa sesja parlamen­
tu greckiego. — Stosunki finansowe w państwie Helle­
nów. — Niektóre wielkości polityczne. — Reorganizacja 

armji.
W szystko  m a swój c z a s ; m ia ła  swój czas i G re- 

ąja, w którym  cała  E uropa życzliw ie n ią  się zajm o­
w ała . B yło to  w tedy, kiedy po aw anturniczej wojnie, 
nadspodziew anie korzystnym  d la  stroDy pokonanej z a ­
kończonej pokojem, m ałe, z  w ielką przeszłością i  s tąd  
w ielkiem i pre tensjam i państew ko, zdaw ało się szcze­
rze zab ierać do reform  w ew nętrznych, m ogących mu 
w zględnie  pcm jśln ą  przyszłość zapew nić.

Potem  n a  porządku  d z ;ennym św ia ta  polityczne­
go inne stanęły  zajęcia. W y p ad k i na  „dalekim  W scho­
dz ie - , w jn a  b iszpańsko-am erykańska, w ypraw a su- 
dańska , konferencja w H adze, w reszcie w ojna A nglji 
z B oeram i, w inuą  stronę  zw ióeiły  uw agę politycz 
ną; o G recji zupełnie zapom niano.

D zisiąj przypom niała  ona się znów, rozpoczętą w 
obiegły poniedziałek sesją parlam en tn  greckiego; a le 
n iestety , obraz, ja k i  się z  tego powodu oczom naszym  
przedstaw ił, nie uspraw iedliw ił p raw ie w niczem po­
w ziętych onego czasu nadziei.

U chw alone na wiosennej sesji parlam entn  nsta- 
wy, nie w eszły dotąd praw ie zupełnie w życie i n ie­
podobna naw et w przybliżenia oznaczyć, k iedy i czy 
w ejdą w p rak ty k ę . U staw ę adm in istracy jną  o tyle 
przeprow adzono, że zam ianow ano prezesów  (k ręg o ­
wych, czyli tak  zw anych „m onarchów ", oraz ich se­
k re ta rzy . Panow ie ci pob ierają  w yznaczone im pen ­
sje, a le poniew aż b raku je  re sz ty  m achiny ad m in is tra ­
cyjnej, więc nic nie robią. U slaw a o policji została 
zaw ieszona, ma uledz gruntow nej przeróbce.

Min s te r sk a rb u , Sim opułos, k tó ry  zrazu  g ra ł p ierw ­
sze skrzypce w gabinecie T lieotokisa. s trac ił m ir i 
k redy t, gdyż stosunki finansowe i ekonomiczne, z a ­
m iast iść naprzód, cofają się fa ta ln ie  pod jego  ba­
tu tą . Z am iast prelim inow anej nadw yżki dochodów p ań ­
stwow ych, n a  6 4 m iljonów drachm  obliczonej, oka­
zuje się deficyt, sięgający ośmm miljonów. Główny p. 
m in is tra  wyn uazek , ta k  zw any „B ank  ko rynck i- , to 
je s t  bauk , m ający zapobiedz upadkow i hand lu  lodzyn- 
kam i korynckim i, zrobił p raw ie  zn p fłae  fiasko. Z p o ­
wodu ta k  p rzew ażną rolę w G recji zaw sze odgryw a­
jący ch , nadzw yczaj d rażliw ych  względów osobistych, 
te raz  dopiero zdołano w ybrać sam ego d y re k to ra ; ale 
oprócz innych  drobnostek, b raku je  te raz  jeszcze j e ­
dnej m ałej rzeczy : fnndnszn do rozporządzen ia  b an ­
ku. F unduszu  tego m iał dostarczyć rząd , a  następnie 
odebrać sobie ten w kład ze sp rzedaży  złożonych w 
m agazynach  rządow ych rodzynków . Poniew aż jed n ak  
fnndnsz, bankow i potrzebny, w ynosi 4 ,0 0 0  0 0 0  drachm , 
k tó rych  skarb  nie p o s ia d a ; poniew aż p rzy  m anipala  
cji p rzy  m agazynach dzieją się n iesłychane naduży ­
cia, k tó re  ju ż  nazw ę „gre<ki«j p a n a n y - przybierać 
zaczynają , więc nadzie ja  w praw ien ia  w rnch  maszyny

bankow ej, oddala się w przyszłość p raw ie  niedoj- 
rzaną.

P rezes m inistrów  T heotak is, nie posiada dosta te­
cznej pow agi i nie używ a wziętości. Poszczególni m i­
n istrow ie w j lam ują się coraz bardziej z  pod jego  
wpływ u, jeże li nie z pod w ładzy każdy  dzia ła  na 
sw oją rękę , projektów  huk , a le  w łaściw ie każdy  dzia­
ła  tak , iżby  się zdaw ało , że dużo robi, a  w  gruncie  
rzeczy  idzie mu głów nie o to, żeby n c nie robić.

M inister finansów, chcąc ra tow ać sytuację, m yśli 
o nowych podatkach , ale broń Boże nie na  bogatych, 
bo to  mogłoby zaszkodzić strunnietw u. Ściśle rzeczy 
biorąc, z  9 5 ,0 0 0 .0 0 0  drachm  dochodn możuaby r z ą ­
dzić G recją jak o  t a k o ; a le trzebaby  w ytępić całą 
arm ję  pasożytów  i zdław ić w p rzeraża jący  sposób 
szerzącą  się korupcję.

R eorgan izacja  arm ji pozostaje w zaw ieszeniu z p o ­
wodu w alki z sobą dwóch p ro jek tó w : następcy  tro ­
nu i m in is tra  wojny. N astępca tronn ... no, je s t  n a ­
stępcą tron  a  m in ister Komudoros, g rozi przejściem  
ze swojem stronnictw em  do opozycji, w raz ie  odrzu­
cen ia  jeg o  projektu .

I  t  k  ź la i ta k  nie dobrze B iedny k ró l Je rz y  
w  trudnem  znajdu je  się p o łożen iu ; ale gorzej jeszcze  
je s t z G recją  sam ą, k tórej przew idyw ane odrodzenie, 
w Curaz w ątpliw szem  p rzed staw ia  się św ietle.

Konkursy rozpisują: W ydział powiatowy w Drohoby­
czu na posadę lekarza okręgowego w Medenicach z pobo­
rami 820 złr. Termin do 15 stycznia. — Rada szkolna 
okręgowa w Mieleń, Żółkwi, Gorlicach, Gródku, Grybo­
wie, Wadowicach i Kosowie na przeszło sto posad nau ­
czycielskich z terminem do 26 grudnia.

Kunknrs. Celem udzielenia kilku stypendjów po 150 
złr. rocznie z fundacji ś. p. Kaspra Znbowsbiego, począ­
wszy od j o ' : u  szkolnego 1899/1900, rozpisuję niniejszem 
konkurs z terminem wnoszenia podań do dnia 31 grudnia 
1899 roku.

Konkursy. W ydział Rady powiatowej w D.-ohobyczn 
l-ozisuje konkurs na posadę lekarza okręgowego w Me­
denicach z roczną płacą w kwocie 500 złr. i ryczałtem w 
kwocie 320 złr.

Rada szkolna okręgow a w Grybowie ogłasza konkurs 
ua posady młodszych nauczycieli (nauczycielek) w szko­
łach dwuklasowych w Bruśniku, Jastrzębi, Lipnicy W iel­
kiej, Mystkowie, Polnej, Ptaszkowie i Zborowicach.

Z TEATRU.

„Józefina" Hermana Bahra,
0 sztuka w czterech aktach z prologiem,

wystawiona w krakowskim teatrze po raz pierwszy w so­
botę 16 grudnia 1899 r.

I. Zanim przystąpimy do omówienia sobotniej 
premjery, podnieść trzeba sprawę niezwykłej do­
niosłości, obchodzącą cały ogół polskiego społe­
czeństwa.

Otóż w sobotę mieliśmy wyjątkowo sposo­
bność co an trak t przypatrywać się naszej kurty­
nie, temu niepospolitemu dziełu m istrza Siemi­
radzkiego, jednemu z najpiękniejszych, jak ie  stwo­
rzy ł ten  genjaluy artysta. Dzięki też tem u nie­
zwykłemu pietyzmowi dyrekcji dla sztuki H er­
mana Bahra (dość, wedle mego zdania, nieumo- 
tywowanemu) — spostrzegłem rzecz poprostu 
okropną. K urtyna Siemiradzkiego, chluba naszej 
narodowej sztuki, jedyna ozdoba naszego teatru, 
z e s z p e c o n a  j e s t  o d  g ó r y  d o  d o ł u  l i c z ­
n y m i  ś l a d a m i  z a c i e k a j ą c e j  w o d y ,  w i ­
d o c z n i e  o d  d o ś ć  d ł u g i e g o  c z a s u ,  s k o ­
r o  t u  i ó w d z i e  s t a r ł a  s i ę  n a w e t  f a r b a
1 z a k r z e p ł a  w o k r ą g ł y c h  p l a m a c h  u 
d o ł u  p ł ó t n a .

Zwróciłem na tę  rzecz uwagę mojego otocze- 
czenia, a zdania były podzielone jedynie pod tym 
względem, że niektórzy utrzymywali, iż te  linje 
są rysami od gwoździ, co byłoby oczywiście je­
szcze lepsze.

Podobna rzecz je s t skandalem, a zaniedbanie 
należytej pieczy około dzieła sztuki dowodzi, że­
śmy chyba takiej kurtyny nie warci. Jeżeli dziś 
po siedmiu niespełna latach nic uikogo nie ob­
chodzi, że się na tę  kurtynę z dachu leje, to 
ładnie będzie wyglądać to arcydzieło za drugięh 
la t siedm.

Nie wiem, do kogo to bezpośrednio należy i 
ua razie nic mnie to nie obchodzi. Idzie o rzecz, 
o szybkie zaradzenie złemu, a czy to zrobi Szar 
weł, czy Gaweł — wszystko mi jedno.

Sądzę przecież, ze gdyby szanowna komisja 
tea tra lna  w ogóle a jej niektórzy członkowie w 
szczególności zechcieli w antraktach bodaj z po­
łową gorliwości lornetować w stronę sceny, jak  
to zwykli czynić przy podniesionej kurtyn ie ; 
byliby dawno spostrzegli tę dotkliwą szkodę, 
prawdziwą klęskę artystyczną i znaleźliby spo­
sobność podjęcia prawdziwie pożytecznej akcji w 
interesie sztuki.

Nie sądzę, aby te  uwagi miały obrazić wa­
żniejszych członków komisji teatralnej, którzy

szwendają się po różnych lożach w różnych stro­
nach teatru , i spowodować to, co już nieraz się 
u nas stało, że sprawę bardzo pilną i naglącą 
pozostawiono niezałatwioną dlatego tylko, że ją  
poruszył Głos N arodu !

Dzieło Siemiradzkiego należy do ogółu — 
ogół ten niezawodnie dopilnuje kogo należy, aby 
zrobiono porządek celem ochrony arcydzieła przed 
zuiszczeniem.

Gdyby to odemnie zależało, kazałbym kur­
tynę bezzwłocznie zabrać i zawiesić w salonie 
sztuki, a zastąpić ją  innem, odpowiedniem pod 
zaciekanie, płótnem, skoro w gmachu narodowej 
sztuki w Krakowie, muszą być koniecznie dziu­
ry w dachu.

„GŁOS NARODU"

Sobotnia prem iera nie pozostawia głębszego 
wrażenia, nie _ wywołuje nawet pośredniego za­
dowolenia, jak ie  się wynosi nieraz ze sztuk tre ­
ścią niesympatycznych, ale pod każdym wzglę­
dem z talentem  napisanych — przeciwnie, budzi 
przykre zdziwienie. Czasem, przyznać to trzeba, 
zajmuje, przekonywa trafnością poszczególny cli 
kwestyj, jako zdań oderwauych, ale tych jaśniej­
szych momentów je s t mało, więc gubią się, zwła­
szcza sceniczna robota dość wiele pozostawia do 
życzenia.

Moje osobiste wrażenie określiłbym w ten 
sposób: Autor wypłynął jak  żeglarz na szerokie 
morze twórczości, postanowił z samego dna za­
czerpnąć natchnienia, chciał być głębokim ! P o ­
pełnił tylko ten b łą d : że zatrzym ał swą łódkę 
za blisko brzegu i zamiast pereł, łowił piasek i 
kamienie.

Pan redaktor wiedeńskiej Zeit Herman 
(Hersch) Bahr, postanowił przekonać świat, że 
Napoleon i wogóle każdy wielki bohater dzie­
jów świata, jako człowiek wielki, indywidualność 
wybitna — to złudzenie. Postanowił go ośmie­
szyć, przedstawić jego wielkie „czyny- , jako 
wynik przypadkowych najpowszedniejszych, naw et 
niskich motywów, jego samego jako człowieka, 
zupełnie nieobliczalnego, słabego i t. d., słowem 
z tego wielkiego Napoleona, apoteozowanego tyle 
razy w pieśni i powieści zrobić pajaca. Po­
nieważ postanowił to autor także z tą  myślą, 
aby wzbudzić u widzów przekonanie, że on sam 
(autor) je s t wcale wielkim człowiekiem, skoro 
umiał tak  odważnie wypłynąć ponad przesądy, 
więc też oczywiście sztuka jego grzeszy i to 
bardzo grzeszy przesadą, brakiem  m iary, obj a ■ 
wiającym się w operetkowych (że użyję poró­
wnania jednego z kolegów dziennikarzy) pomy­
słach i wprost cynicznych dowcipach.

T a myśl autora wyłazi szazególniej na jaw  
w akcie trzecim w rozmowie posła, którego świe­

tnie grał p. P r z y b y ł o w i c z  z małym E u g e -  
n j u s z e m  bardzo żywo granym przez p. C z e ­
c h o w s k ą .  W  tej to rozmowie poseł, tłomacz 
au to ra , wykłada w dość nudnym djalogu cier­
pliwej publiczności, że na ś wiecie nie ma wcale 
bohaterów. W ykład ten  uzupełnia prolog, gdzie 
w szeregu bohaterów, jak  Mahomet, Hannibal, Ce­
sar, kładzie autor także Ravacbola i konkluduje, 
że człowiek je s t tylko takim, jakim  je s t w so­
bie samym tj. w swych uczuciach, porywach, po­
budkach.

Prze stawiając zaś Napoleona, jako zupełne 
zero, popychane wypadkami i okolicznościami, 
pragnie Bahr pokazać, że Napoleon był naw et 
czemś mniej szem, niż każdy inny człowiek, któ­
ry  dąży do pewnego celu i zdobywa go, prze­
szkody usuwając.

Wiem dobrze, że nie ma rzeczy na świecie, 
którejby nie można ośmieszyć, wiem także atoli, 
że są pewne zdarzenia i objawy w życiu, k tó ­
rych ośmieszanie jest cynizmem. Byw a to w te­
dy, gdy się ośmiesza człowieka w chwili, w któ- 
rej, powodowany jakim kolwiek afektem, był so­
bą, był s z c z e r y m ,  choćby słabym, lub wobec 
okoliczności bezsilnym.

Jeżeli „Józefina- ma być satyrą na Napoleo­
na, ośmieszeniem jego słabostek, wówczas chybia 
celu, a naw et staje się cynicznym paszkwilem, 
ponieważ wyśmiewa tego człowieka w chwilach 
jego życia, w których był najmniej śmiesznym, 
kiedy szczerze kochał, kiedy, potężną wiedziony 
ambicją, bił się we Włoszech w pierwszych sze­
regach wśród kul i kartaczy i kiedy te  jego czy­
ny służyły ojczyźnie, k tórą po rewolucyjnym 
dreszczu spieszyły „uporządkować- niemieckie i 
włoskie wojska. T e n  Napoleon nie je s t tem atem  
do sa ty ry ; bo on mimo wszystko, w tych swoich 
wybuchach i sentymentach musi być sympaty­
czny. bo musi być szczery.

Jeżeli to m iała być k a r y k a t u r a  Napoleo­
na, wówczas robota p. Babra także chybia celu, 
bo karykatury  jes t za mało. W karykaturze 
można było przedstawić Napoleona tańczącego 
na linie, stawiającego dęba — idącego na ar­
maty z czerwonym parasolem i t. d., a jeszcze 
urozmaicić to wesołą muzyczką, chórami i bale­
tem, a bylibyśmy się doskonale bawili i bili b ra­
wo serdecznie wedle życzenia głęboko wydekol­
towanej i zajadającej kw iaty z bukietu, muzy 
p. Bahra, któ a wygłosiła prolog. (Muzą była p. 
P r z y b y ł k o  i deklamowała bardzo ładnie).

Niezbyt szczęśliw ie wreszcie autor osnuł swo­
ją  farsę czy operetkę około postaci Józefiny, tej 
prawdziwie tragicznej ofiary „wielkości- Napo­
leona. (Dok. nast.).

Dr. Włodzimierz Lewicki.
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n a  t l e  d z is ie jszy c h  s to s u n k ó w  w e F r a u c j i
(Ciąg dalszy).

„ K s ią ż ę ! J e s t  mi niewymownie p rzykro  i  czuję 
„potrzebę w ytłom aczenia się p rzed nim ; jes tem  w praw - 
„dzie c ierp iąca od ra n a , a le  mimo to m iałam  zam iar 
„p rzy jść  n a  w czoraj w skazane panu  rendez-vous. 
„N ieste ty , s tan  mój nag le  się pogorszył i  to w łaśnie 
„w  chw ili, w której ju ż , ju ż  m iałam  wychodzić z do- 
„mu do L uw ru. Jes tem  ta k  słaba , że ledwo mam 
„dość sił, by nap isać tych k ilk a  słów. J u tro  opu­
s z c z a m  P a ry ż  i nie wiem, ja k  długo po trw a moja 
„nieobecność. Nie zechciej, książę, uw ażać tego w szy­
s tk ie g o  za  w ykręt, lub b rak  odw agi z mojej strony. 
„B yłoby to  zby t banalne i dziecinne. N atychm iast po 
„m ym  pow rocie dam  panu  znać, że żyję i naznaczę 
„czas nowego rendez-vous, zapew ne pom yślniejszym  
„w ówczas uwieńczonego skutkiem .

Simona de Lorbigny“.
E dm ea n ap isa ła  lis i swój zm ienionym  ch a rak te ­

rem , lite ram i nryw anem i, z dobrze udaną nerw ow o­
ścią. Złe pióro, k tó rego  przytem  używ ała, było je j 
w tern szczególniej pomocne tak , że pod tem i h iero­
glifam i n ik tby  n ie by ł poznał delikatnego i w ykw in­
tnego pism a Edm ei L arsa l.

A  m iędzy tern pism em  dziw acznem , a je j zw y­
k łem  pięknem  p isaniem , rów nie trudno  było dopatrzyć 
się jakiegośkolw iek podobieństw a, ja k  między Edrneą 
L a rsa l, a  ową kok ie tu jącą  blondynką z owego p a ­
m iętnego w ieczoru w Operze.

Z daw ała  sobie z tego spraw ę, czując dobrze, że 
je ś li co j ą  zdradzić  mogło, to chyba głos, a le nigdy 
n ie  pism o, an i w ygląd zew nętrzny.

Szła bez namyBłu za swoim instynk tem , sk ład a ­
ją c  cegiełkę do cegiełki n a  budowę gm achu ta jem n i­
czego, k tórego  nie Łiiała w całokształcie, a le k tóry  
ty lko  rysow ał się je j w w yobraźni w jak ich ś  niew y­
raźnych  k sz ta łtach  zaledw ie przeczuw anej przyszłości.

A  ta  cała  p rzygoda zabaw na i d rażn iąca  nerw y 
niezobow iązująca je j w rzeczyw istości w niczem i wobec 
nikogo, nape łn ia ła  jed n ak  um ysł ją j niepokojem, za ­
lu d n ia ła  tę  rozm arzoną głów kę fan tastycznym i obra­
zami.

Zdaw ało je j się, że hu tej zagadkow ej, n ieokre­
ślonej przyszłości p cha  ją  ja k ie ś  n iep rzeparte  fatum , 
może naw et w brew  je j wol>, a le ku  nieuniknionem u 
przeznaczeniu .

T a k  rozm yślając sz ła  zw olna przez nlice i bu l­
w ary , otulona w szare  m gły  w ieczorne, k tó re  w d/.i 
wnej harm onji zlew ały  się z m elancholją dręczących 
ą  m yśli .

B ezw iednie p rzesz ła  przez ca łą  ulicę A m sterdam ­
ską i nie zda jąc  sobie w cale spraw y z tego , gdzie 
się znajdu je  w eszła na  boulevard  des B a t!gnolles.

N ag le  za trzy m ała  się. Z daleka  doleciał j ą  dźwięk 
w ybijającego godzinę zegaru . B yła  ju ż  ósma. N iepo­
kój zd jął ją .

— Mój Boże —  w yszep tała  półgłosem  —  ju ż  
ósm a i Je rz y  ju ż  może do dom u pow rócił na  o- 
b i a d !...

N ie pow racała  n igdy  ta k  późno do domu, nigdy 
po godzinie 7-m ej, więc dom yślała się, że ze strony  
Je rzeg o  spo tka  się z p rzykrem i wymówkami.

P rzysp ieszy ła  kroku  i szybkim  krokiem  zdąża ła  
ku  nlicy B erlińsk iej, od k tórej z resz tą  dzie liła  j ą  już  
ty lko  n ieznaczna odległość.

—  A  może Je rz y  jeszcze nie pow rócił, — m y­
ś la ła  sobie —  przecież nigdy nie pow racał przed 
ósm ą, a naw et p rzed w pół do dziew iątej... Czemużby 
w ięc dziś m iał być punk tualn ie jszy  niż zw ykle ?...

D obiegła nareszcie do domu i z pośpiechem  p rz e ­
b ieg ła  cztery  p ię tra  schodów.

T a rg n ę ła  za  dzwonek. D rzw i się o tw arły  i uka­
za ł się w nich Je rzy .

B y ł w idocznie zm ięszany i ziry tow any.
—  A ! je s te ś  n a re s z c ie ! —  zaw ołał. D laczego 

w racasz  tak  późno ? Byłem w okropnym  strachu  o 
ciebie. Czy ci się nie w ydarzyło co złego ?

O na nic w pierw szej chw ili odpowiedzieć nie mo­
g ła , więcej jeszcze od Je rzeg o  niespokojna. P oszła 
prosto do swego pokoju, by się rozebrać.

Je rz y  szedł za  nią.
W reszcie  odezw ała s ię :
— No i w ielka h is to i ja !... R az w życiu się spóź­

niłam  o k ilk a  m inut, a  ty  w te j chw ili robisz mi 
ta k ie  sceny, ja k  gdyby, nie wiem ja k  nadzw ycząjny, 
zd a rzy ł się w ypadek. P rzy g ląd a łam  się w ystaw om  
sklepowym , w spanialszym  niż zw ykle wobec nadcho­
dzącego sezonu wiosennego i n a  tern koniec. Spóźni­
łam  się ty lko  d latego , podobnie z resz tą  j a k  i ty  n ie­
ra z  spóźniasz się z pow rotem  tw oim  z klubu !

(Ciąg dalszy nastąpi).

K ROJNIK A.
K ra k ó w , 18 g ru d n ia .

Kalendarz knśnleley. W  poniedziałek Gracjana, biskupa 
i O lim pji; we wtorek Fausty i Nemezjusza, męczenni­
ków; w środę Suchy dzień, Teofila, żołnierza i Juljusza, 
męczennika.

Kalendarz myśliwski. W grudniu wolno polować na:
rogacze (samce sarn), zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i pardwy, na ptactwo wodne i błotne w ogólno­
ści. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Przepisy te  nie stosują się do polowań w zamkniętych 
zwieizyńcach.

Kalendarz rybaekl. W  grudniu ochraniać należy: łoso­
sia, oraz raka samca i samicę.

Kalendarz astrsiem loziy . Wschód słońca rozpoczął się 
w pniedziałek o g. 7 minut 37 zachód przypal* o goiz. 3 
minut 37, długość dnia godzin 8 minut —.

Start powietrza. Dnia 18-go grudnia o gudzini* 7 rano 
barometr 738 8, termometr — 5 <1 C., wilgotność 90 , w iatr 
zachodni 10

Na Bank hipoteczny sp ad ą ją  sam e „n ieszczę­
śc ia" . K orespondent nasz ze Lw ow a te leg rafu je  
nam , że h rab ia  Siem ieński-Lew icki, prezes R ady n a d ­
zorczej B anku  hipotecznego niebezpiecznie zachorow ał. 
D alej ten  sam  korespondent donosi nam  dzisiaj, że 
dr A lojzy R ybicki, dy rek to r działa hipotecznego w 
B anku hipotecznym , złożył, rów nież chory, swój w B anku  
urząd . Miejsce jego  zająć m a żyd F ruch tm ann . Jednem  
słow em — w B anku hipotecznym  ruch , ożyw ienie, zm ia 
n y !......

„Monitor“ przed sądem. N a piątkow em  posie­
dzeniu trybunału  przesłuchiw ano oskarżonego B re ite - 
ra . Poprzednio jeszcze przyszło do ostrego s ta rc ia  
m iędzy obrońcą oskarżonego drem  D aisenberg iem  a 
adw okatam i drem  Sołowijem i drem  G rekiem . W  koń­
ca rozpraw y przesłuchiw ano jak o  w spółoskarżonego 
Ł ucyka, red ak to ra  Hałyczanina, poczem przew odni­
czący odroczył rozpraw ę do dn ia  następnego.

DebiutantkaL Ze Lw ow a korespondent nasz do­
nosi teL g ra f ic z n ie : „Sztukę pod tym  ty tu łem , o k tó ­
rej ju ż  w zm iankow ałem  w poprzedniej koresponden­
cji w ystaw iono dzisiaj (15  b. m.) po ra z  pierw szy 
p rzy  szczelnie zapełnionej sa li te a tra ln e j. J n ż  sam a 
ej zapow iedź budziła  ogrom ne zain teresow anie w m ie­

ście, ra z  d latego, że an to r nk ry ł się pod pseudoni­
mem „N ieznajom ego“ i domyślano się, n a  chybił t r a ­
fił to tego , to  owego, a  pow tóre treść  sz tuk i z a c z e r­
p n ię ta  ze św ia ta  aktorsk iego  rozdm uchiw ała niezwy 
k le  zaciekaw ienie. „D eb iu tan tk a“ , jak o  rzecz l i te r a ­
cka p isana  może trochę doraźnie, zdradza jed n ak  
niepospolity ta le n t p isarsk i, w yborną znajomość s to ­
sunków  tea tra ln y ch , b y strą  obserw ację ludzi i d isko- 
na łą  znajomość sceny. Pom ysł sam  je s t z resz tą  o ry ­
g inalny  : bohaterką  je s t kobieta z tow arzystw a, k tó ­
r a  w brew woli m ęża i obowiązkom rodzinnym  uparła  
się zostać a rty s tk ą . Z is ta je  n ią , a  nie m ając ta len ­
tu  g in ie , pozostając jedyn ie  uczciwą kobietą , choć 
w ydziedziczona z rodziny i pozbaw iona raz  n a  zaw ­
sze dzieci. Około niej ugrupow ał au to r pomocnicze 
postacie rysow ane śm iało, zam aszyście, nie nadto  j a ­
skraw o, a le praw dziw ie. W ogóle cło sz tuk i i epizody 
pełne kolorystycznej p raw dy , rob ią  w rażenie, że wy­
d a rte  to wszystko zostało z życia. Publiczność p rzy ­
ję ła  sztukę z n iezm iernie żywymi oznakam i zadow o­
len ia  i ok lask iw ała ją  rzęsiście. Mimo pseudonim u, 
uporczyw ie wywcływano au to ra , k tóry  się jednak  nie 
ukazał. T ytułow ą ro lę g ra ła  p . Stacho wieżowa z 
niezw ykłem  powodzeniem. H nczne oklaski za  dosko­
n a łą  i w yśm ienitą g rę , nacechow aną pew ną b raw urą  
a k to rsk ą  zb ie ra li p p .: F iszer, Z aw adzki, W alew sk i, 
K w iecińska, C hm ieliński, Feldm an, A ntoniew ski, K li- 
szew ski, Zejdow ski, Jan k o w sk a  i K w iatkiew icz. O ile 
wiem, w poniedziałek  au to r „D ebiutancki" odsłoni 
przyłbicę pseudonim u. Zet.

Minister Kindinger jako gratulant. W  Naro- 
dnich Listach c z y ta m y : M inister spraw iedliw ości dr 
K ind inger po mowie d ra  Funkego , w ygłoszonej pod­
czas dyskusji nad w nioskiem  o postaw ienie gabinetu  
hr. T h u n a  w s tan  oskarżen ia , złożył mówcy serde­
czne życzenia. A  zaznaczyć należy, iż  wniosek ten 
dotyczył także  jego  kolegów gabinetow ych h r . W el- 
sersheim ba i d ra  W ittek a .

Również na  posiedzeniu kom isji d la  rew iąji §. 14, 
gdy d r M enger przem ów ił ostro przeciw  dawnemu 
rządow i, di1 K indiD ger p rzy s tąp ił do M engera, u śc i­
sną ł mu siln ie rękę  i złożył mu serdeczną g ra tu lac ję . 
S tało  się to  coram popnlo. Nic to p . K ind ingera  nie 
obchodziło, że obok niego siedział przew odniczący tej 
kom isji br. D ipau li, przeciw  którem u głów nie by ła  
sk ierow aną m owa M engera za  używ anie § 14 . W  ten 
Bposób dem onstrow ał p . K ind inger na  rzecz dawnej 
obstrukcji. N otatkę sw ą o p. K ind ingerze, jak o  g ra - 
tu laneie, kończą Narodni Ldsty przysłow iem  : „Gdzie 
człow ieka serce ciągn ie , tam  idzie".

Pomnik Bismarka — w Poznaniu. Posener
Tageblatt donosi, że w Poznaniu  ma stanąć  pomnik 
B ism arka  i to staran iem  niem ieckich tow arzystw  śpiew a­
ckich, k tó re  koszta  pom nika chcą opędzić dochodem z róż­
nych p rzedstaw ień , ja k ie  n a  ten  cel zam ierzają  u rzą­
dzić. B y łaby  to  b ru ta ln a  prow okacja Polaków . Z nie­
śliśm y ty le , może więc zniesiem y i w idok w spiżu 
uwieńczonego oblicza zaciekłego w roga naszego. P o m ­
nik  ten  w sto licy  W ielkopolski będzie w idom ym  z n a ­
kiem  w szystkich naszych krzyw d narodow ych, z a d a ­
nych nam  przez B ism arka  i  jeg o  epigonów. (J stóp 
jego m a tk a  polska uczyć będzie dzieci pa trjo tyzm u 
polskiego. N iechaj go więc staw ia ją  te  widomy zuak  
—  krzyw dy naszej!

Skład parlamentu niemieckiegu. W edle  n a j­
nowszego w ykazu skład  p arlam en tu  niem ieckiego je s t 
obecnie n a s tęp u jący : konserw atyści m ąją 52  posłów, 
w oluokonserw atyści 22 , antysem ici 10 , centrum  106 , 
Koło polskie 14, narodow o-liberalni 4 7 , wolnomyślne 
stronnistw o luduwe 28 , wolnomyślne zjednoczenie 13 , 
niem ieckie stronnictw o ludowe (dem okraci) 7 , socjali­
ści 57 posłów. T a k  zw anych „d z ik ich " , nie na leżą­
cych do żadnego stronn ic tw a, je s t  39 .

Wieczna emerytura. N a liście pensyjnej rządu  
S tanów  Zjednoczonych, znajduje się jeszcze jed en  we­
te ran , k tó ry  b ra ł udział w  w ojnie A m eryki z A ng lją  
p rzed  87  la ty , a  k tó ra  zakończyła  się w roku 1 8 14 . 
N a liście pensyjnej są  cztery  wdowy żołnierzy , k tó ­
rzy  służyli w wojnie o niepodległość 1 7 7 6 — 1 7 8 3 . 
W  tym  stosunku, wdowy po żołnierzach zeszłorocznej 
wojny, pobierać będą pensję em ery ta lną  jeszczcze w 
roku 2 0 14 .

Kobiety-Iekarze. w  27 zeszycie ilustrow anego 
leksykonu d la  pań  znajdnjem y obszerną w zm iankę o 
kobietach w A u strji, k tó re  zajm ują naukow e s tan o ­
w iska. W śród  tych pań  wymieniono p. d ra  Teodorę 
K rajew ską i d ra  Jad w ig ę  O lszew ską. Obie oddają  się 
zawodowi lekarskiem u i m ają  rządow e p o sa d y : p ierw ­
sza  w Serajew ie, d ru g a  w Dolnej T w ili.

Klaka teatralna w P a ry ż a  m a być zniesiona. Z a ­
p y tan a  w spraw ie tej o zdan ie  g łośna szanson istka, 
Y vette  G uilbert, ta k ą  dała  odpowiedź w piśm ie tro n -  
d e : „N ie sądzę, aby k la k a  podniecała w erw ę in te li­
gentnego ak to ra . Z dąje mi się, że po trzebna je s t  ty l­
ko publiczności, by je j zaznaczyć, że to , co mówią 
w łaśnie n a  scenie, je s t d ib re . W eźm y np. słonie w 
„Fo lies-B ęrgeres"; gdy k la k a  w ybucha, to przecież 
z pew nością nie d latego , by zadow olić miłość w łasną 
tych  poczciwych zw ierząt lub je  podniecić, lecz d la  
zw rócenia uw ag i publiczności na  ich  in teligencję  i 
zręczność; k la k a  zaznacza publiczności pokonane p rze­
szkody. W iersze  w ypow iadane lub śpiew ane przez 
artystów  przeszłyby w w ielu razach  niepostrzeżenie 
gdyby k la k a  nie podkreśla ła  niejako ich piękności. 
A przyfem  k la k a  budzi śpiących kry tyków  i podnie­
ca  ludzi nieśm iałych, k tó rzy  n ie m ają  odw agi bić 
oklasków ."

P. Kazimierz Bartoszewicz zapad ł przed k ilku  
dniam i dość ciężko na  zdrow ia. Obecnie stan  chorego 
tak  się polepszył, że ju ż  n iezadługo opuści łóżko. 
O pieką lek a rsk ą  o tacza go d r  L udw ik  Schneider.

Dr Zygmunt Pisiewicz, k an d y d a t adw okatury  
w K rakow ie, w pisany zosta ł n a  listę  obrońców w 
spraw ach  karnych.

Ofiary gołoledzi. P rzez  cały dzień sobotni, j a k ­
by n a  nczczenie „zaćm ienia k siężyca", k tó re  n a  ten  
dzień p rzypadało , by ła  w K rakow ie  ta k  niebyw ała 
gołoledź, że ludzie ty lko  z najw iększem  w ysileniem  
mogli u trzym ać się na  ulicy na  nogach. Z darzy ły  
się niezliczone w ypadki w ywrócenia się. Nie licząc 
w ypadków  mniej szkodliw ych, pogotow ie ratunkow e 
zapisało  trzy  nader niebezpieczne j a k : z łam an ie le ­
wej ręk i przez L udw ika Jach im czyka, robotn ika, k tó ­
ry  zaję ty  był nap raw ą kom ina w koszarach  a rty le ­
ry jsk ich  za  ro g a tk ą  w arszaw ską.

P rz y  k a  w iain i R osenstocka upad ł p ła tn iezy  P a r ­
ku  krakow skiego, Z ygm unt B ile t, k tó ry  ze złam anym  
obojczykiem sam  się zgłosił n a  stac ję  ra tunkow ą. W  
trzecim  w ypadkn pan i Buskow itz, żona op tyka , u le ­
g ła  z łam an ia lew ego przedram ienia .

P rz y  ulicy Sm oleńsk n ieznana  nam  z nazw iska 
osoba, w ysiadłszy z dorożki, upadąjąc , z łam ała  nogę. 
P rócz innych w ypadków  nienotow anych, jeden  z li- 
stonoszów m iał rów nież uledz złam aniu  ręki.

Mimo napom inań i zag rożen ia  karam i, n iek tó rzy  
w łaściciele domów lekcew ażyli srb ie  p rzep isy , a je ­
d n a  z pań  kam ienicznych w yraz iła  się naw et do p a ­
chołka miejskiego: „A  niech tam  ludzie  się pozabi­
ja ją ,  i ta k  ich za w iele n a  św iecie!" Pesaym istka [ 
Czyżby sądziła , że i ona je s t  zbyteczna na  św ie c ie ! 
Tego sam ego zd an ia  trzy m a  się w idać i m ag is tra t, 
k tó ry  ze sto iczną obojętnością w sposób p latoniczny 
upom inał jed y n ie  w łaścicieli domów o posypyw anie 
chodników. W szędzie  gdzieindziej na św iecie zmobi- 
lizow anoby przez cały dzień do posypyw ania cho­
dników  całą arm ję pachołków  m ie jsk ic h , k tó rzy  
w spólnie ze stróżam i, należycie ich p ilnn jąc, zdołali-

Upominki na Gwiazdkę! Zabawki dla dzieci z kartonu, książeczki do nabożeństwa dla każdego 
wieku i stanu, Etui Skórkowe z pięknym i obrazkam i na porcelanie em alio­
wane, Ramki form atu wizytowego i gabinetow ego, Obrazki chromol. w prost 

lift a tlasie  po 50 hel., 1 kor. 20  bel., 4  kor. itp ., oraz n a j r o z m a i t s z e  O Z d O t o y  n a  d r z e w k o  dostać m ożna

u Kazimierza Zajączkowskiego w specjalnym handlu artykułów treści religijnej, Kraków, plac Marjacki 8. 3581
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by łatw o przeprow adzić sku teczną  w alkę z gołole­
dzią . W szyscy  uszkodzeni w  ciągu  soboty pow inniby 
w ystąpić z sk a rg ą  cyw ilną przeciw ko m ag istra tow i
0 odszkodow anie pieniężne, no ty lko  n ien a leży te  p e ł­
n ienie onowiązków ze strony  organów  m iejskich  było 
powodem ich nieszczęścia.

Tow. Oświaty ludowej. W  sobotę zaw iązał się 
oddział okręgow y Pań  T ow arzystw a krakow skiego  O- 
św iaty  lodowej. Zgrom adzenie zag a ił w sobotę w sali 
E ady  miejskiej stosownem przem ówieniem prezes T o ­
w arzystw a ks. kan d r S tan isław  Spis, poczem wice­
prezes p. W ojnarow icz w dłuższem  przem ów ieniu w y­
ja śn ił cel s ta tu tu , w zyw ając licznie  zebrane grono 
pań  do wyboru zarządu . N a  przew odniczącą w ybrano 
h r. A udizejow ą P otocką, n a  zastępczynie p rzew odn i­
czącej pan ie  : H a rję  H npkow ą i K onstancję  M oraw ską. 
N a skarbn iczkę powołano p. ADielę O d rzyw o lską ; n a  
sek re ta rk ę  p. A nielę M iklaszew ską. Do w ydziału w e ­
szły p a n ie : M arja D adlezow a, A dela D ziew icka, Ma- 
r ja  E streicherów na, Jad w ig a  K w aśnicka, T e resa  K ra ­
sow ska, W a n d a  M alkiew iczow a, Jo a n n a  Pogonow ska
1 M arja  Ponikłow a.

Dyrekcja teatru kom unikuje nam co n a s tę p u je :
Z  rep e r tu a ru  fredrow skiego wznowiona zostan ie  
w krótce pięcioaktow a kom edja „W ie lk i człowiek do m a­
łych in teresów 11, z k tórej odbyła się w niedzielę pierw sza 
próba. S ztuka  ta  g ra n ą  będzie w kostium ach z 18 6 0  
roku , a jed n ą  z w ażniejszych ró l odtw orzy w niej 
p an n a  N agórska , świeżo angażow ana z W arszaw y  
do ró l liryczno dram atycznych .

N ajb liższą p rem ierą  będzie pięcioaktow y d ram at 
H . Ibsena  ,,O blnbienica m o rza“ , z pan ią  Siem aszko- 
w ą  w tytułow ej roli.

Tramwaj elektryczny. W  dniach 14 i 15 
b. m. odbyła się w  K rakow ie kom isja s tacy jn a  i  re - 
am bulacy jna sp raw ie  tram w aju  elek trycznego . W  sk ład  
kom isji wchodzili p rzedstaw iciele  m in is te rs tw a  i d y ­
rekcji kolejowej, s ta ro stw a  i io 'ic j i ,  oraz p rzedstaw i­
ciele R ady  m iasta  i budow nictw a m iejskiego. Korni- j 
s ja  m iędzy innem i uchw aliła , że dojazd do głów nego 
dw orca kolejowego m a mieć szerokość 1 4 -m etrow ą; 
że kam ień pam iątkow y T adeusza  K ościuszki w 
R ynku  głównym z m iejsca sw ego n ie  m a być usun ię­
ty , ani też  n a ru sz o n y ; w reszcie wozy tram w aju  elek­
trycznego dochodzić m ają  do p rzystanku  kolejowego 
p rzy  moście Zwierzynieckim .

Wieczorek Mickiewiczowski, urządzony s ta ra ­
niem uczniów k lasy  8 ej gim n. św. Ja c k a , odbył się 
w sobotę 16 b. m. N iezw ykle urozm aicony program  
ułożony był um iejętnie. Dość bowiem wspomnieć, że 
śpiewano lub g rano  Chopina, G riega , Noskowskiego, 
W rońsk iego , a  w szystko bez zarzu tu . O grom nie po ­
dobała s;ę p iękna deklam acja „ P a ry s a 11 i znakom icie 
j rzodstaw iona i deklam ow ana „Scena w karczm ie" 
z 4 ks. „ P a n a  T ad eu sza" . N ajsiln iejsze je d n a k  w ra ­
żenie na młodocianych um ysłach w yw arło niezw ykle 
popraw ne i pod każdym  w zględem  ndatne  p rz e d s ta ­
w ienie i odśpiew anie (z doskonałem  tow arzyszeniem  
ork iestry ) scen lirycznych z I I  części „D ziadów ".

Kronika policyjna. W  niedzielę aresz tow ała  p o li­
c ja 14 le tn ią  M arysię Z ałęgę z P rzeg o rza ł z a  k r a ­
dzież na  ta rgu .

N a ulicy G rodzkiej aresztow ano pijanego czela­
dn ika p iekarsk iego , J a n a  Ju reczk a , za  publiczne z g o r­
szenie.

N ieznany sp raw ca sk rad ł pan i C zerw ińskiej w 
kościele św. B arb ary  woreczek z 4 złr. gotów ki i 
p ierścionkiem  w artości 7 z łr.

Nowa ekspozytura krakow skiej dyrekcji policji 
u tw orzona zostanie na  stac ji kolejowej w K ocm y­
rzow ie.

Mianowanie. M inister ro ln ictw a zam ianow ał ad- 
ju n k ta - in ź jn ie ra  budow lanego w dyrekcji Jasów i do ­
men we Lwowie, W ładysław a N ow aka, inżynierem
budow lanym .

Proces Breitera. Z zeznań św iadka R ied la  w y­
n ika , że zarzu ty  B re ite ra  przeciw  drow i R oińskiem u, 
członkow i rady  nadzorczej w  sław nym  ju ż  dziś, dzię­
k i G leitzm anow i, B anku  hipotecznym , nie byiy  tak  
zupełnie pozbaw ione podstaw y. R iedel zeznał, że zło­
żył 50  złr. n a  konną banderję  n a  przyjęcie cesarza 
w ręce R oińskiego a d r R oiński nie zw rócił mu tych  
50  złr. do dn ia  dzisiejszego, chociaż banderji w cale 
nie było, bo cesarz nie p rzy jechał w tedy do Galicji.

Za8py Śnieżne. D yrekcja  kolei państw ow ych do­
nosi. że z powodu zaw iei śnieżnych zastanow iono ruch 
w szystk ich  pociągów  na  następu jących  p rzestrzen iach  : 
N iepctokow ce W yżnica, — Teresin-1 wauie puste, — 
O strów -B erezow ica-Pcdw ysoiie , — Łużan-Zaleszczyki 
— B ork i W ielkie-G rzym ałów .

Gwałtowna śnieżyca zasypała  w P oręb ie  koło 
R abki o rgan istę  i chłopca, k tó rzy  chodzili z o p ła tk a ­
mi. Po dłngich poszukiw aniach udało się odnaleść 
zwłoki chłopca; o rgan isty  dotąd  nie znaleziono.

Śnieżyce srożą się też w innych k ra jach . I  ta k  
te leg ra fu ją  z V illachu, że zaspy śnieżne przerw ały  
kom unikację między T a rv is  a Pon tafe l, a  tak  samo 
te leg ram  p rask i donosi nam o obiitym śniegu, k tó ry  
w  Czechach p ad a ł od nocy z czw artku  na p ią tek  i

p rzerw ał w wielu m iejscach kom unikację, w Koetia- 
chu zaś, j a k  nam  donosi te leg ram  z G racn, w p ią ­
tek  dach  n a  jed n e j z tam tejszych  fab ryk , a  m iano­
wicie n a  hncie szk lanej zaw alił się pod ciężarem  śn ie ­
gu i p rzygn ió tł n a  śm ierć pięć osób, 10 ciężko po­
kaleczył, a 10 lekko.

Wbrdykt ze „Wskrzeszenia" w Nowym Sączu 
Jam  wiadomo naszym  czytelnikom , h r. Tołstoj osnuł 
swój najnow szy, św ia t cały  p rzen ika jący  rom ans na 
tle  życia  kobiety , posłanej w k a to rg ę  z powodu po­
m yłki sędziów przysięg łych , a  w łaściw ie z powodu 
niedbałego resume p rzew odniczącego, k tó ry  znudzony 
i niecierpliw y, aby co prędzej iść n a  obiad, zapo ­
m niał p rzedstaw ić ław ie  pew ne isto tne momenty 
spraw y.

Onegdaj w Sączu odbyła się rozp raw a, w k tó re j 
pow tórzyło się to  samo. P rzy sięg li 11 -stn  g łosam i 
po tw ierdzili w inę w łościanki Z oiji O lszew skiej, o sk a r­
żonej o dzieciobójstwo, w skntek czego skazana  ona 
zosta ła  na  śmierć.

Otóż po rozpraw ie w niosła ław a  przysięg łych  
przez »ąd obwodowy w Sączu, do trybuna łu  kasacy j­
nego w W iedniu  przedstaw ien ie , że w  w erdykcie z a ­
szedł b łąd  is to tny , z powodu niezrozum ienia p y tan ia  
i  m ylnego objaśnienia przez przew odniczącego ław y. 
W  ośw iadczeniu tw ierdzą  p rzysięg li, że zatw ierdzenie 
py tan ia  co do w iny O lszew skiej sprzeciw ia się w prost 
ich w ew nętrznem u przekonan in . P rzy sięg li dom agają  
się uchylenia  w yroku.

C iekaw a też rzecz, czy N ajw yższy try b u n a ł w 
W iedn iu , ta k  iak  ów w P e te rsb u rg u , w spraw ie 
M asłowej, nie u trzym a przecież w yroku w mocy, z 
powodu, „że rozpraw a odbyła  się f o r m a l n i e " .

Bankructwa żydowskie. W L d eń sk i Z w iązek  w ie ­
rzycieli og łasza n iew ypłacalność B enjam ina K arp a , 
h an d la rza  obuw ia w  Stanisław ow ie i Józefa Schurt- 
m anna, kupca w  Stan isław ow ie. — Nowosądecki w ła ­
ściciel h an d lu  ga lan te ry jnego , Simon N ussbaum , w strzy ­
m ał w ypłaty . P asy w a wynosić m ają  1 5 .0 0 0  z łr  — 
W  Ja ś le  zbankru tow ał L ejzo r B lnm , w łaściciel h an ­
dlu g a lan te ry jn eg o ; pasyw a w ynos.ć m ają  2 1 .0 0 0  
złr. Z a jego  p rzykładem  poszedł tak że  jego  zięć, Se- 
lig  M uller, w łaściciel tak iego  sam ego hand lu , k tó ry  
także  w strzym ał w y p ła ty ; pasyw a jeg o  w ynoszą do 
1 2 .0 0 0  zlr.

Obchód Słowackiego w Kijowie. D nia  7 b. m. 
w  kijow skiem  T ow arzystw ie literaęko-artystycznem  od­
był się w ieczór, poświęcony nieśm iertelnem u w ie­
szczowi naszem u, Ju ljuszow i Słow ackiem u. N a e s tra ­
dzie, w śród kw iatów , ustaw iono św ietny p o rtre t p i e ­
ty . R efera t „o poglądach  i ideach S łow ackiego" w y­
głosił w spółpracow nik g aze t m iejscowych, p. Z. Cie­
chow ski, N astępn ie  pan i S ta ry ck a  deklam ow ała u stę ­
py z „O jca zadżnm ionyeh" w przek ładzie  rosyjskim , 
zaś red ak to r nowej Gazety Kijowskiej, p. J ,  Ig n a - 
tiew  w y ją tk i z poem atu „W  Szw ajcarji"  we własnym , 
bardzo  dobrym  przek ładzie . Opró z tego śp iew ała 
p ieśni M oniuszki p an i Jaszczew ska, g ra ł  no e ta ray  
Chopina — p. B arsk i. Po  koncercie w salach  T ow a­
rzystw a  odbył się bank ie t d la  członków tej in s ty ta - 
cji B ank ie t urządzono głów nie z okazji nabycia przez 
T ow arzystw o w łasnej posesji, n a  k tórej niebaw em  
m a s tan ąć  w span ia ła , na jw iększa w  K ijow ie, sala 
koncertow a. N a w spom nianym  bankiecie wygłoszono 
k ilkanaście  toaBtów za rozwój li te ra tu ry  i sz tnk i, za 
jedność słow iańską itd . Między innym i, znany publi­
cysta  rosy jsk i, p. A leksandrow ski, k ry ty k  te a tra ln y  
Kijewlanina i k ijow ski rep rezen tan t gaze ty  Rosja, 
w zniósł toast „za  n a jb liższą  d la  R is ja n  b ra tn ią  l i te ­
ra tu rę  po lską" i  toast ten, p rzy ję ty  bardzo  życzliw ie, 
p rze la ł w  ręce p. J a n a  Z am arajew a (U rsyna), now e­
lis tę  polskiego i kijow skiego rep rezen tan ta  redakcji 
Kraju. Żywe rów nież sym patje  obudził toas t za  ro z ­
k w it lite ra tu ry  m ałoruskiej i za  je j najce ln iejszą w 
w K ijow ie przedstaw icielkę, pan ią  K osacz ( Pszczółkę).

W głębokiej Rosji a u nas. R ada  m iejska w 
Charkow ie podw yższyła pensje młodszych nauczycieli 
i nauczycielek szkół ludow ych m iejskich do 5 2 0  rub li 
rocznie. P rezyden t m iasta  Goleniszczew - K utuzow  o- 
św iad zy ł gotowość udzie lan ia  ze swej pensji po 2 .0 0 0  
ru b li rocznie. Cóż wy na  to , pan ie  M ichale Bo- 
brzyńt-ki ?

Zabawne pertraktacje toezyły się pomiędzy ce­
sarzow ą ch ińską, a poselstwem niem ieckiem w P e k i­
nie, podczas pobytu księstw a H enrykostw a P rusk ich . 
W iadom o było, że cesarzow a wdowa m a zam iar ofia­
row ać naszy jn ik  pereł bratow ej W ilhelm a Ii-g o  przy  
pierw szej p rezen tacji. W y n ik a ła  ty lko  pew na kw estja  
e tyk ie ty . W  C hinach panuje w ielkie poszanow anie d la  
w ieku, a  poniew aż cesarzow a je s t znacznie s ta rsz ą  od 
księżny, więc żąda ła , by ta  o sta tn ia  stanę ła , podczas 
gdy ona  siedzieć będzie. Niemcy nie chcieli poddać 
się temu objczajow i chińskiem u. W reszcie  pew nego 
dnia cesarzow a p rzyzw ała  do siebie posła  n iem ieck ie­
go i podała mn tak ie  ultim atum :

„Jeżeli księżna zgodzi się n a  to , że będę sie­
dz ia ła , gdy  przyjdzie mi się p rzedstaw ić, to  dam  je j 
perły ; jeże li będę m usiała w stać n a  je j p o w i­
tan ie , to  pere ł nie d am " . C esarzow a m usiała p rzy ­

ją ć  księżnę sto jąc i —  zam iast p ięknego n aszy jn ik a , 
ofiarow ała je j... w ach larz  d rew niany .

Teatr, literatura i sztuka.
* „Słoneczna I ta l ja "  nie p rzes ta ła  być do tąd  w ła ­

ściwą ojczyzną sz tuk  p ięknych , co dow odnie w y k a­
zu ją  urzędowe dane sta ty styczne , ogłoszone n iedaw no 
w Rzym ie. D an6 te  stw ierdząją , że w p rzec iągu  
trzech  miesięcy wywieziono obrazów  nowoczesnych z 
N eapolu 2 0 1 0  sz tuk  (7 2 .4 9 0  fr .) , Rzymu 1 6 5 5  
(6 9 5 .5 0 0  fr.), F lo rencji 1 3 0 2  (3 2 3 .3 6 5  fr .) , W enecji 
63 7  (1 0 6 .3 1 0  f r ) ,  M edjolanu 3 1 0  (1 0 1 .0 4 0  fr.).

Z zestaw ien ia  cen tych  w  stosunkn do liczby ob­
razów  w ynika, że „ śm ie tanka" a rty sty czn a  m a s ie ­
dzibę sw oją w Rzym ie i m iastach  W łoch  północnych, 
i  że k to  chce za bezcen kupow ać „m otyw y w łosk ie", 
ten  niechaj jedzie  do N eapolu. T a k  samo rzeczy s to ­
j ą  z rzeźbą.

T a  pierw sze miejsce —  liczebnie —  zajm uje F lo ­
renc ja , sk ąd  w ywieziono 1 .5 2 3  sz tnk i (4 5 6 .7 7 0  fr .) , 
n astępn ie  N eapol 1 .016  (1 0 0 .8 1 5  fr .) , K tym  3 1 2  
(2 7 8 .6 5 0  fr .) , W enecja  156  (6 8 .5 2 7  fr .) , M edjolan 
110  (5 8 .9 5 6  fr.). I  w tym  w ypadku R zym  w ytw a­
rz a  dzieła najcenniejsze, N eapol ną jtańsze .

W  dziedzinie sta re j sz tnk i s ta ty s ty k a  uie je s t  do­
k ładna . Z R zym a i Bolonji, gdzie „edyk t P acca"  na 
każde w ywiezione dzieto n ak ład a  op łatę  w sum ie 2 6 %  
od ceny sprzedażnej, —  sprzedano na  wywóz 33 1  
obrazów  i 14 8  rzeźb , we F lo rencji 289  rzeźb  i 76 
obrazów , w N eapolu 2 2 0  rzeźb  i 3 1 2  obrazów , w 
w M edjolanie 3 2 9  rzeźb i 8  obrazów .

Poniew aż ta  s ta ty s ty k a , uw zględnią jąc jeden  ty l­
ko k w a rta ł w ykazuje 4  m iljony obrotu, p rze to  w ci%- 
gn całego rokn nrzędow nie stw ierdzony  wywóz dzieł 
sz tnk i p rzedstaw ia  w artość 16 m iljonów, co p rzyno­
si skarbow i 4 0 .0 0 0  fr. dochodu z opłat.

Ilość zaś drobniejszych dzieł sz tnk i, zab ie ranych  
corocznie przez tu rystów  w cale skontro low ana być nie 
może. O czyw ista rzecz, iż  zastęp  pracow ników , do ­
starcza jących  tych  dzieł m usi być n iem ały, —  ta k  
n . p . w sam ym  Rzym ie je s t  1 2 .0 0 0  a rty stów  i rz e ­
m ieślników  artystycznych .

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
na własną prośbę w dotychczasowym charakterze służbo­
wym stirszych ofiejałów kancelaryjnych: W ładysław a 
Kruszelniekiego w Buezaezu do Stanisławowa, a F ranci­
szka Ksawerego Białowąsa w Peezeniżynie do Kołomyi; 
dalej zamianował starsaym i oficjałami kancelaryjnymi w 
IX  klasie rangi oficjałów kancelaryjnych P aw łt Pniaczka 
w Podwołoczyskach dla Buczącą, Mieczysława łzum lań- 
skiego w Obertynie dla Peczeniiyna, tudzież oficjała kan­
celaryjnego przy wyższym sądzie krajowy.n we Lwowie 
Tomasza Hubscha, prowadzącym księgi gruntow e przy 
sądzie krajowym we Lwowie.

O te stypendja ubiegać cię mogą uczniowie szkół kra­
kowskich ludowych, realnych i technicznych, tudzież ucz­
niowie W ydziału medycznego i filozoficznego Uuiwersy- 
te tu  Jagiellońskiego, urodzeni z rodziców włościan s ta ­
rostw a krakowskiego, lub miesz.jzau krakowskich, ubo­
dzy, odznaczający się dobrym postępem w naukach i mo- 
raluością. Uczuiowie bzkól ludowych, realnych i techni­
cznych, przechodząc do gimnazjum, tracą stypendjum.

Pierwszeństwo jednak przed wszystkimi mają potom­
kowie męzcy W ładysława Zubowskiego z Eiseudorfa w 
Rosji, gdyby z nich który do szkół krakowskich uczę­
szczał.

Podania wnosić należy w oznaczonym termiuie do pre­
zydenta m iasta Krakowa za pośrednictwem Dyrekcyj 
szkół, a  względnie seuatn Uniw ersytetu Jagiellońskiego 
i dołączyć metrykę urodzeuia, świadectwo szkolue z osta­
tniego półrocza szkolnego, a względnie z ostatniego egza­
minu, świadectwo ubóstwa przez urząd parafjalny w ysta­
wione, a przez zwierzchność gminną, urzędy podatkowe i 
hipoteczne potwierdzone. — Nareszcie proszący ma wy­
kazać, że urodzony jes t z rodziców włościau starostw a 
krakowskiego, lub mieszczan krakowskich — eweutual- 
n ie , że je s t potomkiem męskim Władysl iwa Zubow­
skiego.

Nekrologja. Roman Borowiecki, rękawicznik, przeżyw­
szy la t 50, zm arł w Krakowie dnia 13 b. m.

— Kazimierz M atelsk i, m ajster ślusarski kolejowy, 
przeżywszy la t 64, zmarł w Krakowie dnia 13 b. m.

G a b ry e lsk l ( K rz y s z ta f a ry ,  K ra k ó w ) sp rzedaj*  
fortep iany  najznakom itszej w A natrji fab ryk i P e t r a f  
i  m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  — w iedeń iką  po 3 0 0  tir

H U M O R .

Cygan pewien, który, jako żywo, ani razu jeszcze rze­
telnie z krawcem swoim nie załatw ił rachunku, przycho­
dzi do składu garderoby, wybiera m aterjał i każe sobie 
robić ubrauie. Przedtem jednak dowiaduje się troskliw ie 
o cenę i targu je  się zawzięcie.

— Mój kochany — rzeese któryś ze znajomych — co 
ty za komedje wyprawiasz ?

— N o?
— Czego targujesz się z krawcem, przecież i tak  nie 

zapłacisz.
— W idzisz — odpowiada cygan, pełeu najlepszych 

chęci — czynię to przez delikatność. W  ten sposób nie- 
borak-krawiee straci mniej.

P O D A R K I  N A  G W I A Z D K Ę
w  w i e l k i m  w y b o r z e  Poleca p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h :
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Mianowania.
Wiedeń 16 grudnia. Cesarz postanowieniem 

z dnia 9 b. m. zamianował wiceprezydenta k ra ­
jowego sądu we Lwowie, Zygmunta Żminkow- 
skiego i radcę krajowego sądu lwowskiego Mi­
kołaja Hirasim owicza, starszymi radcami kra jo ­
wego sądu wyższego we Lwowie.

Pomnożenie floty francuskiej.
Paryż 16 grudnia. Postawiony wczoraj w Izbie 

wniosek nowej ustawy przez deputowauego Loc- 
kroy, domaga się 500 miljonów franków na cele 
m arynarki, z czego połowa przypaść ma n a  po­
mnożenie floty, zaś połowa n a  koszty obrony 
wybrzeży.

f  Numa Droz.
Berno (w Szwajcarji) 16 grudnia. Z m a r ł  

t u  w p i ą t e k  w i e c z o r e m  N u m a  D r  o z, by­
ły prezydent Rzeczypospolitej szwajcarskiej, osta­
tnimi czasy prezydent międzynarodowego urzędu 
centralnego dla transportów  kolejowych.

(N um a Droz urodził się 27 styczn ia  1 8 4 4 . w  L a  
C haux de F  mds, k ss ta łc ił s ię  zaw sse s im oddo ln ie , 
a  jed n ak  z ta k  pomyślnym rezu lta tem , źe ju ż  w  r. 
1 8 6 2  o trzym ał posadę nauczyciela w N euahatal. W  r. 
1 8 6 4  o łją ł  stanow isko naczelnego red ak to ra  w dzien- 
n ikn  radykalnym  National Suisse.

W  r. 18 6 9  w ybrano go do rad y  kan tonalnej w 
N euchate l, a  w r . 1871  do rząd u  cen tralnego  w B e r­
n ie , gdzie k ierow ał w ydziałem  w yznań i ośw iaty 
W  r. 18 7 2  zosta ł posłem do R ady  Stanów , w  roku 
18 7 5  prezydentem  tejże R ady, a potem członkiem  
R ady  Zw iązku. Od r . 1881  do r . 1886  był P re z y ­
d en tem  R zeczypospolitej, a potem  przez la t 7 je j w i­
ceprezydentem .

W  czasie rozrnebów  n a  K recie  i  w ojny grecko- 
tu reck ie j zaproponow ały mu m ocarstw a europejskie 
stanow isko g u b ern a to ra  K rety . D roz n ie  p rzy ją ł je ­
d n a k  tego stanow iska.

B ył au to rem . wielu dzieł treści naukow ej i poli­
tycznej ja k o  to :  „ L ’instruction  civ ique“ —  „E ssais 
óeoii'jm iqm s“ — „E tudes e t p o rtra its  po litiąues" — 
p isa ł też  w iele do dzienników  i czasopism fachow ych. 
Przyp. Red.)

Ostateczna klęska Anglków.
Bitwa pod Chieveley.

Depesze popołudniowe przynoszą dzisiaj seu- 
sacyjną, ogromnie doniosłą wiadomość z teatru  
wojny. Bezpośrednio po strasznej klęsce zadauej 
lordowi Methuanowi na zachodnim teatrze woj­
ny pod Maggersfontein w okolicach Kimberley — 
ministerstwo wojny w Londynie dostało nową 
bjobową wieść, jeszcze straszniejszą od poprze­
dniej, bo decydującą już stanowczo o losach 
w ojny!

Główna arm ja angielska w Natalu, pozosta­
ją c a  pod dowództwem jenerała  Bullera, naczel­
nego wodza sił wojennych W ielkiej B rytanji w 
Afryce południowej, ta  sama armja, o której 

jeszcze poprzedniego dnia mówiono, że oswobo­
dziła Ladysmith i zabrała 10.000 Boerów do 
niewoli, poniosła w walce z Boerami ogromną i 
straszliw ą klęskę! Boerowie są zatem poprostu 
niezw yciężeni! Po rozbiciu obu wielkich armij 
angielskich, możnaby wojnę naw et uważać za 
skończoną, tembardziej, że zarówno Kimberley, 
ja k  Ladysmith muszą się już dostać w ręce Boe­
rów. P rzegrana Anglików nie może już dzisiaj 
ulegać najmniejszej wątpliwości i je s t już tylko 
kw estją krótszego lub dłuższego czasu.

Decydujące i istotne zwycięstwo Boerów pod 
Chieveley nad rzeką Tugelą w pobliżu Colenso, 
powitane zostanie radośnie przez całą uczciwą 
opinję Europy. Dobra i sprawiedliwa sprawa 
wygrywa — iście rozbójniczy napad łupieżców 
liczących na swoją liczebną przemoc zostaje z 
bohaterstwem, jakoby cudem odparty! Jesto  dla 
pokrzywdzonych przez przemoc ludów jakby 
opatrznościowy zadatek przyszłości na przełomie 
nowego stulecia.

Londyn 16 grudnia. Ministerstwo wojny ogła­
sza hjobową wieść, że armja jenerała Bullera 
doznała strasznego pogromu w chwili, gdy mia­
ła  przeprawiać się przez rzekę Tugelę.

Buller został z ogromnemi stratami odparty. 
Dziesięć dział dostało się w ręce Boerów.

W jednem tylko miejscu udało się Bullerowi 
przeforsować bród. Boerowia prawdopodobnie 
przepuścili umyślnie część armjl przez rzekę,

aby ją rozdzie ić. Sam Butler ułatwiłjto, podzie­
liwszy armję na trzy kolumny.

Boerowie wystrzelali przedewstystkiem konie 
u wszystkich armat. Buller uratuwał zaledwie 
dwa działa Dziesięć armat musiał zostawić 
Buller na polu walki. Widownią bitwy była oko­
lica Chieveley, ostatniej stacji pod Colenso.

Londyn 16 grudnia. Jenerał Buller sam przy­
znaje w depeszy, nadesłanej ministerstwu, że 
poniósł straszną klęskę. O godzinie 4 zrana wy­
ruszył z obozu w Chieveley i stanąwszy koło 
stacyi Colenso. przystąpił do przeprawienia pierw­
szej kolumny przez rzekę Tugelę. P rzepraw iają­
cych się osłaniać miał ogień działowy. Jen era ł 
H art stanął po lewej stronie brodu. Jen era ł 
H ildyard po prawej stronie brodu, jenerał L itt- 
leton w centrum. Cała a rty lerja  postąpiła pod 
samą rzekę, ażeby tern skuteczniej osłaniać prze­
prawiających się.

Boerowie obsadzili umiejętnie i silnie przeci­
wny brzeg rzeki. Rozpoczęli ogromnie gwałtowny 
ogień na arm aty angielskie, u których powy­
strzelali wszystkie konie. „Zarządziłem odw rót"— 
donosi Buller. „Odwrót ten  uskuteczniony został 
w zupełnym porządku. Ustępujące prawe skrzy­
dło, które pokrywało odwrót, nękane było przez 
Boerów przez cały dzień. Kolumna jenerała  
H arta  (zapewne ta, k tóra przeforsowała przej­
ście przez rzekę. Przyp. Red.), została całkowi­
cie rozbita".

Londyn 16 grudnia. B itw a pod Chieveley sto­
czona została w piątek dnia 15 b. m. Depesza 
Bullera wysłana została z obozu w Chiereley o 
godzinie 6 min 20 wieczorem. B uller określając 
wynik bitwy w depeszy używa s łó w : „poważna 
k lęska". Buller polegał na tern, że były na rzece 
Tugeli dwa zdatne do przejścia brody, w zaje­
mnie odległe od siebie o dwie mile Otóż Buller 
postanowił przejść jednym albo drngim brodem. 
Jen. H art miał polecone probować naprzód przejścia 
przez prawy bród (a więc nie lewy, jak  je s t w 
poprzedniej depeszy Przyp. Red.). Jen era ł Hild­
yard ustawił się w pogotowiu przy lewym bro­
dzie. Jenerał L ittletou stanął w środku, ażeby 
arty lerją  popierać przeprawę na jednym, wzglę­
dnie na drugim brodzie. Już w godzinach p o ­
rannych zrozumiał Buller, że usiłowanie jen. H arta  
było bezowocne. Nakazał zatem jenerałow i H ar­
towi przystąpić do odwrotu. Rozkaz ten nie zo­
s ta ł wykonauy.

Jen era ł H art z heroizmem wykonał przepra­
wienie się wśród ogromnych strat. Pułkownik 
Broke został ciężko raniony. Było rzeczą jasną, 
że kolumna poszła na zgubę (zdaje się. że na 
drueim brzegu rzeki wzięto ją  do niewoli. Przyp. 
Red.).

Jenerał Buller postanowił powetować tę oko­
liczność przy drugim brodzie, korzystając * mia­
nowicie z zajęcia się Boerów kolumną H arta. 
Rozkazał tedy jenerałow i Hildyardowi przystą­
pić do przeforsowania przeprawy przez rzekę. 
Jenerał H ildyard zajął budynek stacji kolejowej 
Colenso i przyległe domy. W tym momencie je ­
dnak nadeszła wiadomość, że działa, które miały 
popierać Hildyarda przestały funkcjonować! Boe­
rowie z przeciwległego brzegu rzeki wystrzelali 
konie w działach; kanouierzy opuścili arm aty. 
Bohaterskim wysiłkom kapitana Szeffielda udało 
się uratować dwa działa, Dziesięć dział zostało 
porzuconych. Jedno zagwożdżono. Ogółem zabito 
18 koni (Po ileż koni było przy arm acie?).

Wobec tego jenerał Buller postanowił dać po­
kój wszelkim dalszym wysiłkom, zrozumiawszy 
że armja angielska sta ła  się już tylko bezbron­
nym celem boerskich strzałów. Odwrót wykona­
no pod osłoną części armji, k tórą bohatersko do­
wodził lord Dundonald. O los jenerała  H arta  i 
jego armji je s t jenerał Buller bardzo niespokoj­
ny, jakkolw iek nie sądzi, aby było zbyt wielu 
ciężko rannych (ten zwrot wskazuje, że armja 
jen. H arta  dała się wziąć żywcem do niewoli 
Przyp. Red.) Jen. Buller sławi wspaniałą postawę 
swego wojska. (Czy i kanonierów także?)

XVI sesja Rady państwa.
Wiedeń 16 grudnia. Skandal wczorajszy na 

posiedzeniu komisji ugodowej stanowi przedmiot 
powszechnego wzburzenia. Okazuje się, że Czesi 
obeszli się z dep. Rutowskim zupełnie bez cere- 
moąji. W ołali do niego: „Jak  ten bankrut może 
tutaj zasiadać! K tóry żyd zapłacił panu pańskie 
długi! Prezes waszej Akademji Tarnowski napi­
sał wam, żeście okradli Kasę oszczędności itd. 
itd" ku tern większemu honorowi naszej repre- 
zeutacji w Wiedniu. Katowski musiał za radą

Bilińskiego spiesznie opuścić salę obrad komisji.
Dziś w izbie dep. S transky zaczął od złoże­

nia na pełuem posiedzeniu protestu przeciwko 
gw ałtow i, dokonanemu na komisji ugodowej 
przez wniosek Grabm ayera, którego spowodowa­
nie, postawienie i uchwalenie było naginaniem 
poręczonych praw  parlamentarnych.

Posłowie czescy głośuemi okrzykami, pełne- 
mi oburzenia, sekundują mowie S transky’ego.

Izba przystępuje do u s t a w y  o p o l e p s z e ­
n i u  p ł a c y  s ł u g  p a ń s t w o w y c h .  P rzy 
§ . 16-tym postawili socjaliści poprawki, k t ó r e  
I z b a  u c h w a l i ł a .  Ponieważ poprawki te  nie 
zyskają zatw ierdzenia Izby panów, a zatem so­
cjalistom trzeba będzie przypisać o p ó ź n i e n i e  
we wprowadzeniu w życie tej pożądanej ustawy.

Po załatw ieniu ustawy o polepszeniu płacy sług 
państwowych, obradowano nad wnioskiem na­
głym S t e i n w e r d e r a  w spraw ieuw oluień od 
podatku rentowego listów' zastawnych Tow a­
rzystw  polegających na wzajemności, a więc i 
galicyjskich Tow. kredyt.

Pod koniec posiedzenia posłowie południowo- 
słowiańscy wnieść m ają p r o j e k t  u s t a w y  j ę ­
z y k o w e j ,  z ł o ż o n y  z 56 p a r a g r a f ó w ,  a 
kładąey nacisk na obronę narodowych mniej­
szości.

W  poniedziałek i w torek nie będzie zapewne 
posiedzeń. Oczekiwać należy, iż następne posie­
dzenie, zapewne ostatnie przed Świętami odbę­
dzie się we środę.

Posłowie czescy przepraszali Koło polskie za 
znieważenie Rutow 'kiego, dodając, iż rozumieją 
doskonale, że nie je s t winą Koła DolsKiego, iż 
dep. Rutowski je s t jego członkiem.

H r. Clary rzeczywiście miał powiedzieć Po­
lakom, że cesarz chce, aby posiedzenie komisji 
ugodowej trw ało do godziny 12-tej w nocy. Ce­
sarz takiego życzenia nie wyraził, jak  to zresztą 
sam hr. Clary musiał przyznać.

Dep. Biliński został wezwany na audjencję 
do cesarza, k tó ra odbędzie się ju tro  lub poju­
trze.

O godz. 1 w połuduie odbyła się rada miui- 
strów. Koloman Szell dzisiaj przybył do W ie ­
dnia i żądać ma zastosowania art. 14-go kon­
stytucji do kwoty i Uberweisungsgesetz

Wonec tego dymisja hrabiego Clary nie ule­
ga już wątpliwości i jest kwestją najbliższych 
dni. Prezesem ministrów zostać ma minister 
obrony Krajowej, jenerał Welsersheimb

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią oapowitdzialności nie- 
przyjmuje.

Bezpłatne Koszyki.
W ielce pożądane na stół gwiazdkowy wina 

butelkowe Port, Sherry i inne „Continental Bo­
dega Company" sprzedaje na gwiazdkę przy za- 
kupnie 6 bntelek z bezpłatnym dodatkiem prak­
tycznego Koszyka na butelki. 3917

S p e c j a l n a  f i l  j a
REHMAN I HENDRICH W KRAKOWIE,

w  S s u « . i e  m i c a o l i

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  r S p .

K r a k ó w ,  R y n e k  39, I p t r . 3588

Magazyn Nowości dla Dam
ZIMLER i Sp. ”

(Główne artykuły magazynu) 3859
M a t e r j e  j e d w a b n e ,  Przybrania do sukien, 
K a p e l u s z e  i  p r z y b o r y  do m o d n ia r s t w a ,  
R ę k a w i c z k i ,  Gorsety, Pończochy, Wachlarze.

U W A G A !
Niuiejszem  pozw alam y sobie prosić naszych Hz. 

Odbiorców  prow incjonalnych, by zam ów ienia swe 
na nadchodzące Św ięta raczy li najdalej' do d n ia  20  
G rudnia  w łącznie łaskaw ie nam  nadesłać.

Z powodu bowiem naw ału  czynności przedśw ią­
tecznych, po upływ ie tego dn ia  p rzesy łek  zam iejsco­
wych uskuteczniać nie bylibyśmy w stan ie . Jed n o ­
cześnie prosim y naszych P. T. miejscowych od­
biorców o w cześniejsze zam ów ienia, abyśm y mogli 
w każdym  k ie runku  życzeniu ich  odpow iedzieć.]

A L'Zarząd Składu „Win]greckich“
K ra k ó w , u l. J a g ie llo ń sk a  7.

Z dzisław  Zdanowicz, Kr,l‘6w;..“f:.S«.T,‘l?w*lla 8 -
Czapki, O Y LINDRY?K APELUSZE, Klaki.
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Depesze poranne „Głosu Narodu". 

Gabinet Welsersheimba._
Praga 18 grudnia. W edług informacyj Poliuk 

ustąpienia gabinetu hrabiego Clary oczekiwać 
należy już 20 b. m. N a s t ę p c ą  j e g o  z o s t a ­
n i e  j e n e r a ł  W e l s e r s h e i m b ,  który obejmie 
nadto prócz tek i m inisterstw a obrony krajowej, 
także tekę s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Z obecnego gabinetu i ozostaliby u steru je ­
dynie m inister kolei, W i t  t e k ,  m inister handlu 
S t  i b r  a 1 i m inister dla Galicji, C h ł  ę d o w- 
s k i.

M ifjsce Kniaziołuckiego, jako kierownik mi­
nisterstw a skarbu zająłby szef sekcji, J o  r- 
k a s c h - K o c h ,  miejsce H artla, jako kierownik 
m inisterstw a oświaty, B e r  n d t, kierownikiem 
m inisterstw a rolnictwa zostałby szef sekcji B I  u- 
m e n f  e 1 d, ministrem sprawiedliwości w miejsce 
K indingera zostałby ponownie R u b e r.

Oczywiście takie ministerstwo nie wieleby 
jednak zmieniło charakter ogólnej sytuacji poli­
tycznej.

Koniec sobotniego posiedzenia Izby.
Wiedeń 18 grudnia. Na sobotniem posiedze­

niu Izby baron Parish postawił wniosek, aby 
traktow ać w sposób nagły w n i o s e k  a m n e -  
s t j i ,  postawiony przez komisję, k tóra badała 
rozruchy na Morawach i w Czechach. Wniosek 
brzm i: „W zywa się rząd, aby dla skazanych 
z powodu ostatnich demonstracyj w Czechach i 
na Morawach za przekroczenia i czyny ciężej i 
karane, o ile opierają się na politycznych mo- j 
tjw ack , uzyskał amnestję, oraz, aby spowodo- ! 
wał, by wdowy i sieroty po tych, których spo­
tkało nieszczęście, w jakikolw iek sposób zostały 
zaopatrzone, jakoteż. aby te  osoby, które zostały 
uszkodzone na zdrowiu i własności, otrzymały 
odszkodowanie.

Izba uchwala nagłość wniosku. Zabiera głos 
dep. dr D w o r z a k  i przemawia po czesku.

Dep. K indermann: To nieuczciwie z pańskiej 
s tro n y ! Umówiliśmy się, że nikt nie będzie prze­
mawiał.

Dep. Hofmann-W ellenhof: To je s t bezwstyd 
z pańskiej s tro n y !

Dep. K inderm ann: Gdybyśmy to wiedzieli, 
nie bylibyśmy głosowali za nagłością.

Dep. D w o r z a k  zakłada protest przeciw o- I 
belgom, jakiem i je s t obsypywany. W szczegól­
ności żąda Dworzak zwołania k o m i s j i  d l a  
n a g a n y  p o s e l s k i e j ,  z powodu słów użytych 
przez Kindermanna. (Burzliwe oklaski na ławach 
czeskich). j

P rezydent F  u c h s : Zachodzi tu  nieporozu- ! 
mienie. Jak  mnie zapewniają, dep. Kiuderman : 
rzekł tylko, że to jes t bezwstyd łamać umowę, 
a nie chciał przy tem nikogo osobiście obra­
zić (!!!). Dep. Dworzak mniema zapewne, że dep. 
Kindermanu nazwał bezwstydem mówienie w ję ­
zyku czeskim. Dlatego nie ma powodu zwoły­
wania komisji dla nagany poselskiej. Proszę dep. 
Dworzaka, aby dał tej sprawie pokój.

Dep. K inderm aua: J a  powtarzam to, co po­
wiedziałem, Głosowaliśmy za nagłością wniosku 
pod tym warunkiem, że dyskusji nad tą  sprawrą 
nie będzie. Tymczasem kolega Dworzak zaczął 
mowę, k tórą uważam za obstrukcję, ponieważ 
na godz. 7 wieczorem zwołana je s t komisja ugo­
dowa.

Dep. dr Engel: Nie mielibyśmy istotnie po­
wodu wdawać się w dyskusję, gdyby nie fakt, 
k tóry  pozwolę sobie oświetlić. O godz. 4 posta­
nowiono zwołać komisję ugodową na poniedzia­
łek, na godz. 10 zrana, komisję budżetową zaś 
na w torek na godz. 11 zrana. T ak mi oświad­
czyli pp. dr Biliński i d r Żaczek. Otóż ku na­
szemu zdumieniu dowiedzieliśmy się nagle (dep. 
B rzorad: W  10 minut później), że komisja ugo­
dowa zwołana jes t na sobotę na godz. 7 wieczo­
rem. (Burzliwe okrzyki wśród Czechów). To jes t 
rzecz , której dotąd w tej Izbie nie bywało. 
Dep. Biliński zapytany, jak  się to stać mogło, 
odrzekł: „ Ja  tego posiedzenia nie zwoływałem; 
to  posiedzenie zwołuje dep. dr Meuger."

Dep. Dworzak woła w tem m iejscu: Eljen, 
B ara to m !

Dep. Engel kończąc oświadcza, że Czesi m u­
sieli uczynić kroki, aby się bronić przeciwko za­
skoczeniom i że będą posiedzenie dopóty prze­
wlekać, aż się okaże, że komisja nie będzie mo­
g ła  tego samego dnia obradować. D r Engel 
stwierdza, że żądanie dep. Dworzaka, co do zwo­

łania komisji dla nagany poselskiej je s t zupeł­
nie usprawiedliwione.

Dep. M enger oświadcza, że ponieważ Biliń­
ski mówił, że nie ma czasu prezydować komisji 
w sobotę wieczorem, więc on, jako wiceprezes, 
miał prawo zwołać posiedzenie, i o t r z y m a ł  
n a  t o  z e z w o l e n i e  i u p o w a ż n i e n i e  od  
p. B i l i ń s k i e g o  (!!).

Dep. Dworzak na zapytanie przewodniczące­
go oświadcza, że obstaje przy swojem żądaniu; 
wobec tego prezydent zwołuje oddziały Izby na­
tychm iast po posiedzeniu.

R eferent dep. Żaczek wypowiada mowę za 
wnioskiem amnestyjnym.

M inister sprawiedliwości K indinger „W im ie­
niu rządu mogę tylko oświadczyć, że rząd bar­
dzo chętnie gotów jest, wobec godnych uwzglę­
dnienia wypadków, poddać poważnej rozwadze, 
czy i jak  przedłożonym życzeniom można odpo­
wiedzieć".

W  głosowaniu Izba uchwala wniosek ko­
misji.

Po posiedzeniu Izby sporo czasu zajął wybór 
komisji dla nagany poselskiej.

HP Sytuacja parlamentarna
Wiedeń 18 grudnia. Bezpośrednio po posie­

dzeniu Izby miało się odbyć w sobotę zwołane 
przez M engera posiedzenie komisji ugodowej. 
Czesi staw ili się na niem w komplecie. W  s z y- 
s c y  c z ł o n k o w i e  p a r t j i  k a t o l i c k o - n i e -  
m i e c k i e j  u s p r a w i e d l i w i l i  s w o j ą  n i e ­
o b e c n o ś ć .  Podobnież usprawiedliwili nieobe­
cność: Biliński, Kozłowski, Garapich, Milewski, 
Kolischer. J e d e n  t y l k o R u t o w s k i  z K o ł a  
p o l s k i e g o  p o w a ż y ł  s i ę  w b r e w  s o l i ­
d a r n o ś c i  (którą na poprzedniem posiedzeniu 
p. Kozłowski wbrew przekonaniu, ku szkodzie 
własnej popularności w kraju utrzymał), s t a ­
w i ć  s i ę  n a  a p e l  M e n g e r a .  Nie zjawił się 
również żaden z ministrów, prócz hr. Clary, któ­
ry  jednak, zobaczywszy, że je s t brak kompletu, 
pospiesznie się wyniósł. W  ślad za hr. Clarym 
wynieśli się opozycyjni Niemcy. Ostatni opuścili 
salę Czesi wśród szyderczych śmiechów.

Wiedeń 18 grudnia. W  środę odbędzie się 
ostatnie posiedzenie pełnej Izby przed świętami 
Bożego Narodzenia. Cały poniedziałek i wtorek 
wypełnią się obradami komisji ugodowej i bu­
dżetowej. Na środowem posiedzeniu rząd będzie 
usiłował przeprowadzić I  benceisunysgesetz. Jeżeli 
to się uda, dalszy ciąg obrad parlam entu odbę­
dzie się po świętach. Jeżeli nie, d y m i s j a  C ł a -  
r e g o  n a s t ą p i  j e s z c z e  p r z e d  ś w i ę t a m i .

Koło polskie odbyło wczoraj posiedzenie, na 
którem uchwalono rezolucję, wyrażającą goto­
wość do parlam entarnego załatwienia potrzeb 
państw owych, oraz wypowi dającą zdanie, że 
uzdrowienie stosunków parlam entarnych jes t mo­
żliwe tylko przez ścisłe skupienie stronnictw pra­
wicy „przy współdziałaniu umiarkowanych stron­
nictw lewicy". Je s t to niewątpliwa nowość w 
stanowisku Koła polskiego.

Klub szlachty czeskiej uchwalił wyrazić po­
dziękowanie i uznanie hr. Palffyemu i hr. Zed- 
twitzowi za ich mężne i pełne godności zama­
nifestowanie solidarności z przedstawicielami lu ­
du czeskiego.

Wiedeń 18 grudnia. Koloman Szell podczas 
swego pobytu w Wiedniu konferował z hr. Go- 
łuchowskim i lir. Clarym, oraz był na całogo- 
dzinnej audjencji u cesarza. Po audjencji u ce­
sarza konferował Szell w m inisterstwie węgier- 
skiem z Clarym i Kniaziołuckim. Zdecydować się 
miano na 4-miesięczne wspólno-państwowe pro- 
wizorjum.

Depesza cesarza Wilhelma.

Paryż 18 grudnia. W edług dziennika Soir 
depesza cesarza W ilhelm a, odwołująca attachó 
wojskowego barona Siisskinda brzmi jak  nastę­
puje: „W yrażam panu chętnie zapewnienie, że 
pan swoje funkcje w y p e ł n i a ł e ś  k u  m o j e -  
m u  n a j w y ż s z e m u  z a d o w o l e n i u ,  m i m o  
t r u d n o ś c i  s y t u a c j i ,  k t ó r e  n a  t r w a ł e  
d l a  p r u s k i e g o  o f i c e r a  s t a w a ł y  s i ę  
n i e z n o ś n e " .

Szwagier sułtana.

Filipopol 18 grudnia. W edług doniesienia z 
Konstantynopola, szwagier sułtana Damad-Mah- 
mud-Basza, uciekł ze swoim synem zagranicę.

Aresztowania, które dotychczas były bardzo 
tłumne w ostatnich dniach zupełnie ustały.

Były prokurator jeneralny z Tripolis Renf- 
Bey, który niedawno przeniesiony został do wi- 
lajetu Adana, a potem z powodu rzekomych mło*' ■ 
dotureckich agitacyj został uwięziony i pod e­

skortą odstawiony do Konstantynopola, umarł 
tam nagle w więzieniu ministerstwa policji.

Wojna w Afryce południowej.
Londyn 18 grudnia. Depeszę jenerała  Bullera

0 klęsce pod Colenso otrzymał generatisshiiu* 
arm ji lord W oDeley w chwili, kiedy był gościem 
królowej w Windsorze. W olsiley oddał natych­
m iast depeszę królowej, k tóra przeczytawszy ją  
doznała gwałtownego wzruszenia. Lord Wolse- 
ley w sobotę wczesnym rankiem  opuścił Wind­
sor nadzwyczajnym pociągiem.

A sobotę w południe zebrała się najwyższa 
rada wojenna. Na ulicach Londynu przygnębie­
nie i a pat a. Dzienniki zdobywają się na spokój
1 uderzają w najbardziej patrjotyczne struny. 
Nawet najbardziej szowinistyczna prasa np. Glo- 
bc. ma pretensje do rządu za bezwzględne ogło­
szenie bez cenzury depeszy Bullera. Dzienniki 
zdają sobie zupełnie z tego sprawę, że idzie u 
stanowisko Anglji jako mocarstwa.

Margr. Salisbury otrzymał depeszę w H at- 
field i pospieszył bezzwłocznie do Londynu. O 
godz. 5 wieczorem odbyła się w sobotę pod prze­
wodnictwem Salisburyego bardzo długa r .da mi­
nistrów, na której nie było Chamberlaina. Cham­
berlain bawi w Dublinie, gdzie mu nadają w po­
niedziałek honorowy doktorat.

W  bitwie nad rzeką Tugelą zginęło w piątek 
1097 Anglików. Z resztą jednak nie ma dotąd 
żadnych innych szczegółów7.

Londyn 18 grudnia. W  kraju Beczuana po­
wstanie Boerów7 ogarnia coraz większe terytorja .

Boerowie nie ostrzeliwąją już Mafekingu, zde­
cydowani są bowiem wziąć "tę twierdzę głodem.

Londyn 18 grudnia. Times donosi z Modder 
R iver pod datą 15 b. m. co następuje: Jenerał 
M ethuan rozpoczął nad ranem ogień działowy 
na pozycje Boerów w okolicy Maggersfontein. 
Boerowie odpowiedzieli strzałam i dopiero wów­
czas, gdy atakujący Anglicy cofnęli się. Boero­
wie pracują w tem miejscu nad sypaniem no­
wych okopów, i jak  się zdaje, noszą się z zamia­
rem zbudowania fortu pod Maggersfontein, któ­
ryby zapanował nad linją kolei żelaznej.

Londyn 18 grudnia. Na podstawie zestawie­
nia, jakiego dokonała tutejsza prasa z wszyst­
kich przez urząd wojenny wydawanych list po­
ległych i rannych, wynoszą ogółem stra ty  Angli­
ków w bitwie pod M aggersfontein w rannych i 
zabitych 953 ludzi.

Z Buiuways donoszą pod datą 8 b. m., że 
stan załogi w Mafeking w dniu 6 grudnia był 
pomyślny. Boerowie pod jenerałem  Snymanem 
m ają pod Mafekingiem wszystkiego 2000 ludzi, 
cztery działa połowę i jedno ciężkie działo oblę- 
żnicze.

Londyn 18 grudnia. J a k  donoszą z P reto rji 
z dnia 13 b. m. Boerowie, oblegający Mafeking, 
uszkodzili pow7ażnie jeden z mniejszych fortów 
angielskich.

Londyn 18 grudnia. Telegrafują z Sydney pod 
datą 16 b. m., że rząd angielski przyjął propo­
zycję tamtejszego gubernatora Beauhampa, któ­
ry  zaprojektował wysłanie nowego kontyngensu 
wojsk australskich na te a tr  wojny w południo­
wej Afryce.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
o trzym ała  n a  sk ład  głów ny

„Trzy dni w Zakopanem"
z no ta t em eryta, p rzep isał Kazimierz Bartoszewicz

Cena 4 0  ct.
T egoż a u to r a :

..Rok 1 §6 3 “
h is te rja  r a  t s i r g a d i  I t dz i  i stronnictw 7. —  2 tom  

2 złr. 50  ct.

„Lukrecjom*6
satyra. 15 ct. >

„Bajka o osie. kozłacn i n iedżiietlziir1._ _
(o w a m s w A  m p< m jiW t M iokitw icza). Ccna^ 1 0 _e

„Pieśni polskie66
najlepszy zbiór pieśni i poezyj pa trjo tycznych , ułożo­
ny  przez K. Bartoszewicza. W y d an ie  czw arte. C ena 

6 0  ct. w (p raw ie  1 złr.

„Księga pamiątkowa 3 maja"
2 tom y. 1 z łr . 5 0  ct.

Największy skład na Krakfiw oryginalnych rosyjskich • i l u * ' / »
k Petersburskiej fabryk i we wszelkich fasonach M ł t l l U o A f

poleca W. Kłosiński Florjańska L .  6.
^®j sposobności zw racan i nw age Szanownej Publiczności, ie  obecnie m agazyn  

m ój przeniosłem  do loka lu  ulica F lo r jań sk a  Ł . 6, daw niej H an ick a ). 3436
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Wilhelm Fenz
Kraków, Rynek, róg Szewskiej

poleca w wielkim wyborze:

Zabawki, Lalki, Gry to­
warzyskie.

Skrzynki kotwiczne Ri­
chtera.

Motory i maszynki pa­
rowe.

Przepyszne przedmioty 
skórkowe.

Szkatułki drewniane 
piękne.

Perfumerye, Woda ko- 
lońska.

Dekoracye i ozdoby ua 
drzewko. 4003 1 5

W ysyłka pocztowa odwrotnie.
C e n y  n i s k i e . _____

400 Koron dam
jeżeli mi kto wyrobi stałe zajęcie 
biurowe, w urzędach autonomi- 
zcnyeh. — Adres: Administracja 
działu inserat. „Głosu Narodu" 

3944 dla „A., NI." 3 3

iczme le
P a n a  Józefow i Kadom - 
okiem a, egzaminowanemu ma­
sażyście i kąpielowemu przy ku­
racjach hydrupatycznych. za bez­
interesowne przywrócenie mię do 
zdrowia, gdyż będąc półtora roku 
cierpiącym na bul w boku. jak 
również okropny obstrukcję żołąd­
ka i jelit, tak, że wszystkie lekar­
stwa stały się Lezskutecznemi — 
p. Józef Radomski swoją staranny 
i  sumienny pracą do zdrowia mię 
zupełnie przywrócił, tak iż pana 
Radomskiego każdemu sumiennie 
polecam. Wojciech Malał:i.

Pan Józef Radomski mieszka 
obecnie: Kraków, ul. Wlślna L. 4.

3967 2 2

Ubogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam się do 
serc miłujących Boga i bliźniego, 
aby nieszczęśliwemu ojcu Rodziny 
raczyli łaskawie przyjść z pomocą. 
Po 14-letniej pracy zawodowej, od 
6 la t obłożnie chory, pozostający 
w okropnej nędzy. Raczcie łaska­
wi Dobrodzieje uwzględnić prośbę 
moją, — a Ten, który powiedział: 
I  kubek wody nie będzie bez na 
grody" z pewnością ten chrześci­
jański uczynek miłosierdzia, poło­
ży na wagę złota. — Łazarz Krę­
żel, Ustrobna p. Krasno. 3808

Katolicka i słowiańska 
firma 3 0 4 1

E. PEG&N Triest
y/a S. Francesco 6

wysyła z opłatą cła i pocztą 5 kg 
paczki za pobraniem: 

K a w ę  Ceylon . . 1 kg. 1-70
„ Kuba . . . „ 1-60
„ Portorico . . „ 150
* Rio . . .  . „ l- io
„ Santos . . „ p —

H erbatę  Souckong . . 2'60 
n Kongo . . . 4 '— 

R odzyn k i bez pestek . . —'64
A i g d a ł y .....................1-20
O liw y  5 kg. blaszanka . 3 '— 
Kyż.n 5 kg. woreczek . .1 -2 0  
Pom arańcz 5 kg. koszyk 1-60 
■Cytryn 5 kg. koszyk . .1 -5 0  
W in o  białe ICO litrowa beczka 

loco Triest 30, 40 złr. i t. d. 
Wszelkie Korzenie po cenach 

hurtownych.
Dla pp. Kupców rabat. "Wi

R O L N I K
w średnim wieku, obznajmiony do­
kładnie z gospodarstwem rolni- 
czem, z praktyką długoletnią, pro­
wadzący samoistnie większe go­
spodarstwa. poszukuje odpowie­
dniej posady od 1-go kwietnia. 
Listy poste rest. „J. M.“ Kraków. 

3925 2 6

Motor 8-konny
gazowy w ruchu, w Krakowie zo ■ 
stający, od la t 3-ch dopiero uży­
wany, jes t z powodu potrzeby po- 

większeuia
t a n io  do" s p r z e d a n ia .

Wiadomość: Dziai Inseratowy 
„Głosu Narodu". 3992 2 3

Znakomite zdrowotno-posilne

Piwo bawarskie
sprzedaje handel kolonialny

J. F . F i s c h e r ,  K r a k ó w
p o  1% c e n t ó w  z a  b u t e l k ę .  3849

Podarki na Gwiazdko
p o  c e n ą c h  z n iż o n y c h :  3956

Kasetki na rękawiczki, — Neceserki z przyborami do szy­
cia, — Szkatułki metalowe i drewniane, — Kasetki z przy 
boremi do kart, — Torebki skórkowe i redytil., — Poriaiu- 
netki, Pugilaresy, Etui na papierosy, — Mydła, Perfumerje, 
w ozdobuyck kasetkach, — Cygarniczki bursztynowe i pian­
kowe, — Stambutkl i fajki angielskie — Szczotki, szczote­
czki, grzebienie, lustra, — Kalosze rosyjskie i Bonstońskie 
pantofle, — Rękawiczki, pończochy damskie i męskie, — 
Kamizelki włóczkowe, pończochy myśiiwskie, Kamasze, 
Koszule Kołnierzyki, manszety, w najmodniejszych wsonacli, 
Chustki webowe, batystowe, Cachene. — Nowość! Krawaty 
w najmodniejszych fasonach, — Włóczkowe birety dla pa­
nienek. — Największy skład tułek eygaretowych, uznanych 
za najlepsze od moich Szanownych Odbiorców. — Przy 
zamówieniu 5 tysięcy, opakowanie i franco nie liczy się.

Zamówienia uskutecznia sie odwrotna pocztą.

F . A . G  R  I G  A  R
Kraków, Rynek główny L. 4 4 ,  Linia A — B.

M a r k a  o c h r onna . Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowy* c.k. 

Ministerstwa handlu.

p o m u s z  t i A W ł  £
o 5-ciu obszernych, frontowych 
(słonecznych) pokojach, przedpo­
koju i kuchni, na I ptr- przy ul. 
StachowskiBgo L. 82, jest każdego 
czasu, z powodu niespodziewanego 
wyjazdu, pod nader korzystnymi 
warunkami, do odaajęcia.

Bliższa wiadomość w dz. ins.
Głosu Narodu". 3915 3 8

Destylarnia parowa

P. Porzyckiego & W, Gawlasa
poleca 3691

znakomite wyroby wódek, 
likierów, rosolisów, zdro­
wych nalewek owocowych, 
rumy, araki, cognac, oraz 
wyborną starkę litewską.

S K Ł A D Y :  
u lica  G rodzka  L . 40, 

Z w ierzyn ieck a  21.

E K O N O M
k a w a l e r ,  w średnim wieku, 
z długoletnią praktyką w większych 
majątkach, p o s z u k u j e  p o ­
s a d y  na stół lub ordynację, od 
1 Stycznia lub później. — Łaska­
we zgłoszenia pod „ROLNIK" p. 
rest. Gawłuszowice. 3973

52-ch praktykantów
znajdzie zaraz umieszczenie w han ­
dlu korzennym i delikatesów We 
bera & Postępskiego w Rzeszowie.
Pierwszeństwo mają ci, którzy już 
mają rozpoczętą praktykę. c9: S

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka*
w  K r o ś n i e

poleca Szanown. P. T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od^najgrubszych do najcieńszych web

L " b i e l i z n y  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

n r a s  d o s ta r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j t a ń s z e

I T  wyprawy ślubne. ~WĘ
Zauówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosno, (poczta 

olegraf i stacja kolejowa w miejscu). 2778
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną poczta.

Kamienica
2-piętrowa

11 la t wolna od podatku, grun­
townie na trawersach żelaznych i 
zbudowana, w bliskości plant, jest 
według 8 /„ dochodu obliczonej 
wartości, z powodu przesiedlenia 
w łaściciela, każdego czasu do 
sprzedania. — Wiadomości 
bliższej udzieli Jan Strycharskl, 
Kraków, Jagiellońska 7. oM9

W  składzie fortepianów  
Piaaia I HanatsiJ

J. Radziszewskiego
i Spółk i 3581

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Vynk fMwiy Ir. ». IrtRi

Brafle’gO

krople żołądkowe
“  A  (przedtem Marlaselltkle krople)

oporządzane w Apteoe „zum KSnlg von Ungarn"
jchStmarke* t  K a r o la  B r a d e g o  w  W ie d n iu  I , ,

Flelsohmarkt I.
od dawna te skuteozuośol znany środek leozniozy o pobudzają-1 
oem I wzmaonlaląoem działaniu na żołądek przy złem trawieniu 

I Inn t/oh dolegllwośolaoh żołądka.
Cena flaszki 40 cent. —  podwójnej 70 cent.

Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane — proszę więc Uważać na powyższy

■ mak ochronny z podplootn C .  B r a d y ,  i wytworów alo mują-
■ oyoh powyższej marki ochronnej z podpisem C . Brady, jako

nieprawdziwych, nie kupować.

K rop le  żołądkow e
(dawniej Marlnoollokle krople żołądkowe)

■ą zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i n a ją  jako 
znak ochronny obraz Matki B. Ł  ,n ik ej. Pod znakiem ochron­

nym musi się znajdować taki podpis:
Składniki aą podane. '2 6 3 8

Krople żołądkowe są do nabycia we wazystkloh aptekaoh.

o sześciu ubikacjach, 
I ł O l B l  wraz z gruntem w y­
noszącym 1.100 sążm, w pięknej 
miejscowości za rogatką bardzo 
blisko miasta, położony, każdego 
c z a s u  d# sprzed «ait». — 
Adres poda dział ins. „Głosu Na­

rodu" pod 1. A98I. 4 4-(

Masło sto łow e
doskonałe, codziennie świeże, po 
9 0  ct. za kilogram, wysyła za 
pobraniem poczt. J- MENCZER 

Mikulince. 3'-9 3 2 3

p e e t u k u j e  p o s a d y  przy 
urzędzie erarjalnym. — „ W .  R .  
J . “ p. rest. Chabjwka, 3991

Praygotiiwnję
da eg’amlnu z rachunkowości pań­
stwowej I ogólnej, Panie I Pani w.

Wiadomość w Jfilji Tow. Kra­
jowego dla handlu i przem., ul. 
Florjańska L. 26 (Kraków). 3965

E k s p o r t  m i ę s a
i wyrobów masarskich

Michała L E N D Y
w Tymowy 10 .6

(Galicja zachodnia), wysyła w 5-cio 
kilowych koszyczkach, z opakowa­
niem franco, za pobraniem poczto- 

wem a mianowicie: 
Ś w i e ż e :

Mięso wołowe 2 11. 10 ct., Mięso 
wieprzowe 2 ii. 60 ct., Słonina 
/prawdziwa polska) 3 fi. 50 c t , 
Sadło 3 fl. t-0 ct. Gęsi tłuste 

2 fl. 80 ct.
W  ę  <1 z o u e :

Mięso wołowe 2 tl. 30 c t , Mięso 
wieprzowe wyborowe 3 H., Mięso 
wieprzowe zwykłe 2 fl. 80 ct.. Bo­
czki i polędwica 3 11. 40 ct. Kieł­
basy krajane 3 11.80 ct., Kiełba­
sy siekane 3 tl. 50 ct., Szynki bez 
kostki 4 tl.. Szynki z kostką 3 fl. 
80 ct., Kiszki pasztetowe 3 H. 80 ct. 
Salceson 3 fl. 50 ct., Słonina pa­
prykowana 3 II. 70 c t , Salami i 
rolady 4 11 — Zamówienia usku­

tecznia się odwrotną pocztą. 
Dziękując za dotychczasowe, po­
lecam się i nadal łaskawym wzglę­
dom i — pozostaję z głgbokiem 
poważaniem

M ich a ł Lenda.

Stary Handel
towarów kolonialnych

dobrze zaprowadzony
w nader ruchliwym punkcie, 
wraz z Wyszynkiem i kon­
cesją, z powodów familijnych
do odstąpienia.

Poste restante „21“ Kraków.
3977 2 2

Odznaczona medalami

Parowa Dystylarnia
wódek zdrowotnych

Edwarda Urbana
w  KraKowie, ni. Wiślna N r . l ,

poleca przy nadchodzą­
cych św iętach;

Najprzedniejsze likiery, roso- 
lisy, nalewki owocowe i wód­
ki we wszystkich gatunkach. 
Posiada na składzie oryginal­
ne stare Koniaki, Dubois Li • 
zee i Menkowa, Rumy i Araki 

angielskie, śliwowicę itp. 
Cenniki na żądanie darmo 

i opłatnie. 3479

Ochronna marka:
K o t w i c a , .

Liniment. Capsiei comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające na­
cieranie ; po cenie 40 kr., 70 kr. i 1 fl. do 
nabycia we wszystkich aptekach. Tego

powszechnie ulubionego środka 
domowego

należy zawsze żądać tylko w butelkach orygi­
nalnych z naszą ochronną marką „Kotwicą“ z
apteki Richtera i z przezornością uznawać 
ty lk o  butelki z tą marką jako wyrób eryginainy.

Apteka Richtera pod złotym lwem w Pradze.

E0i7 36

Poczta MyAjpnice
poszukuje ekspedytork i

starszej rutynowanej. 
Warunki korzystne. — Służba

dzienna, Sł99j>23

P o k ó j  z kuchenką i piwnicą, w 
ofiejnie parterow ej, ulica Gran - 

czna Nr. 5. 4001

O głoszenie.
s p r z e d a ż y  p u b l i c z n e j  d o b r o w o ln e j  r e a l n o ś c i
pod Nr. 19 Dz. IV w Krakowie, lwh. 669 objętej, do 
spadku po ś. p. Adamie Prus Wiśniewskim należącej, któ­
ra się odbędzie w tutejszym Sąd/Je w biurze oddziału VI 
Nr. 4. na jednym terminie n a  d n iu  2 9  s t y c z n ia  
1 9 0 0  r ., o  g o d a . 1 0  r a n o . Cena wywołania 50.000 
złr. a. w., poniżej której realność sprzedaną nie będzie. 
Wadjum wynosi 5 000 złr. a, w. — Dalsze warunki licyta­
cyjne i wyciąg hipoteczny, przejrzane być mogą w kan- 

c4arji oddziału VI.
C. K. Stąd K rajow y, Oddział V I .

Kraków, dnia 25 Listopada 18 9 9  r. 3975

Poszukuje się
S p ó l n i c z k i

z kapitałem 500 złr., do kawiarni 
i rest uiracji. Wiadomość ul św. 

Jana L. 18. 3952
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N A  G W I A Z D K Ę  2932 4 0

Magazyn wyrobów rymarsko siodlarskich i ga- 
lanteryjno skórzanych

LUDWIKA MAKOWSKIEGO
w  K ra k o w ie  u l. S zp ita ln a  l. 3 2

poleca bogato zaopatrzony Magazyn swój, jako to :
Galanteryjno skórzane

Portfele, Pularesy, etui na 
cygara i papierosy, przybory 
do podróży i kufry, torby, 
Tredonlouz, Necesery skórza­
ne z przyborami po cenach 

stałych.
Tamże są S A N I E  mało używane na dwie osoby do sprze­

dania. — Zamówienia z prowincji uskutecznia sig odwrotui".

Rymarsko-siodlarskie
Szcry, Siodła męskie cywil­
ne i przepisowe oraz dam­
skie. Baty zwyczajne i po­
wozowe, Sploruly, oraz wszel­
kie wyroby w zakres ten wcho­

dzące.

J n ż  n a d s z e d ł  świeży 
t r a n s p o r t  — tegorocznego 
zbioru 3900 2 6

Herbaty „Cejlon"
o czem na żądanie Szano­
wnych moich Odbiorców za­
wiadamiam.

Andrzej Schultz
Kraków, Rynek gł., L. 32.

Telefon L. 16.

Wielkim popytem cieszy się z powodu swej z n a k o m i ­
te j  j a k o ś c i

0 %  m  0 §  starej renomo-

Owili AC
Hr. Stefana Kegb ich  Następca

P R O M O N T O R  
( (wróf K eglevirli Istvan utódai).

Przy tupnie uważać dokładnie na firmę, aby nie do- 
| stać fałszowanych. 3705 5 6

Marki *, **, ***, Extra **** i V. S. 0 . (Fine 
Champagne) dTŁngrie są w s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

N O W O  O T W < » t tZ O V A

Pomocnik handlowy
z działu korzenno-galanteryjnego, 
pragnie K U i ie n ić  p o s a d ę  od 
20 grudnia. „A . B . “ P- restante 
L u b a c z ó w .  3937 2 3

RAFINERIA SPIRYTUSU
J. 0. Księcia D om in ika  R ad z iw iłła  w Balicach

poczta i  telegraf w miejscu, telefon 317 
oferuje spirytus czysty, bezw onay i wysoko  

procentowy po cenach konkurencyjnych.
3818 7 10 Z A R Z Ą D .

OQ
N

cd
cd

Od dawien dawna ze iw ej debrtol I zapachu znaną prawdziwą 2109

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
loru majowego poleca H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A
W  B  ( O D A C H  na pograniczu rosyjskiej*

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ............................ d r . 1‘40
1 funt „Melange de Noskau" w oryg. opak, najlep8z. „ 2*50 
1 funt . Impi rlal" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3*50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1*20 
Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kila franco każdej stacji 9 '—

s.
A*

I K I S płukanie do u s t , JAN ifcLNATOWicz
jest to nadzwyczaj przyjemne i uzdrawiające dziąsła i zęby płukanie, usta od­
świeża i wszelki niemiły odór z ust pochodzący usuwa, cena flakonu 60 C R t

Sk lepy  w łasne : we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czarnlowcach „
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjacb, sklepaelt 

i zakładach fryzjerskich.



„GŁOS NARODU*: .WSPIERAJMY CU DZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. ,GŁOS NARODU* Nr. 287.

Maszyna do pisania „Hamond11
najlepsza i najdokładniejsza z dotychczas znanych. Naj­
piękniejsze i dowo'1 mogące się zmieniać pismo, czytelność 
napisanego, największa szybkość! Najłatwiejsze wynczenie 
gię (w 1 dniu). Przeszło 40.000 sztuk w użyciu. C e n a  

(już z alfabetem polskim) 2 8 0  z ł r .  a n s t r  3585

D o  nabycia w Księgami katolickiej
Dra W ładysłap  Miłkowskiego

w  K r a k o w i e ; ,  —  R y n e k  g ł ó w n y  p o d  Ł .  3 0 .

Dr Nieć, Franicević i Pavicićg
w Krakowie, Rynek Nr. 25 H

,  Gh
przy nadchodzących Świętach g

POLECAJĄ 3858 7 0  @

Wina Wyspiańskie

Q u a f t e r  O & t s
Wszędzie do nabycia w ‘A  i i funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.)

S z a n o w n a  P a n i  D o m u /
Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę >Quaker Oa ts« (amerykański 

łuszczony owies) i przyrządź następującą potraw ę: Do pół litra  gotu­
jącej się posolonej wody, wsypać 12 deka »Quaker Oats« i mieszając, 
gotować 10— 15 miuut, aż potrawa zgęstnieje, następnie podać na stół 
z zimrem mlekiem i miałkim cukrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej 
dzieciom, będzie regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację 
tej potrawy, jak  i wszjstkich innych z »Quaker Oats« sporządzonych, 
prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 3E53 7 o

Zastępca: M .  C z e r w iń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

r fń u g p .

jft manufactureb by
MHBftMERlCAN <' -AL CO.
ilg iiy w m tłł.e H ic A G O . i l u  u . s . a .

urn Jam ajka O rygina lny

§  znane z dobroci tak białe jak i czerwone
2  poczynając ud złr. 1-60 za garniec.

S r
od najniższych cen.

i WINA SZAMPAŃSKIE i KONIAKI,
pierwszorzędnych marek węgierskich.

Śliwowicę Syrmiersną i słynną Bośniacką
oraz

HERBATĘ ORYGINALNĄ CH IŃSKĄ
i  k a r a w a n o w ą  R o s y j s k ą .

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ: 
u E. Dymnickiej w Krakowie ulica Zwierzyniecka,
„ F. Juresika „ „ karmelicka,
„ A. L. Jordens i W. żips w Podgórzu ul. Kalwaryjska 6, i 
„ K. Haniewsuiego we Frysztaku,

1 w Towarzystwie Handlowo-Przemysłowem w Tarnobrzegu. 1

Wysyłka na prowincję tranzyto. —  Cenniki bezpłatnie. ^

T @ @
Do nabicia we wszystkich 

księgarniach:
B erge r , Łatwa metoda nauczenia sig w krótkim czasie jgzyka 

angielskiego z pomocą lub bez p< mocy nauczyciela z wy­
mową przy każdym słowie. Drugie wydanie 1898 złr. 2'— 
opr. ztr. 2-60.

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krótkim czasie 
jgzyka niemieckiego z pomocą łub bez pomocy nauczyciela, 
z kluczem 1899. złr. l -30, oprawne złr. 2.

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krótkim czasie 
jgzyka francuskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 
z kluczem złr. liBU, opr. złr, 2. 3529 7 10

Skład główn, w księgarni G e b e th n e r a  ł S p ó łk i  w Krakowie.

Młoda Wdowa
poszukuje zajgcia do gospodarstwa 1

C. k. uprzyw.

Zakłady fabryczne w Tenczynku
LESZKA Prus WIŚNIOWSKIEGO

B r o w a r  p a r o w y  i  F a b r y k a  W ó d e k  p o l s k i c h .
Znakomity Porter, Piwo eksportowe, Marcowe i Leżak

na beczki i butelki.
W ielk i za p a s  W  Ó D l.K  i  L I K I E R  ó  W  p o lsk ic h  

po cenach barozo niskich. 3948
11 butelek  p iw a  eksportowego złr. 1*—
11 ,, „ m arcowego „
11

Każdy
—•90

porteru  ,, —"90
z Szanownych odbiorców otrzyma w EeprezentoCyi 
B rac k a  1 1 ,  bardzo ładny kalendarz na rok 1900 
k a rt1 owy, ozdobnie wykonany darmo:

Kraków, r, 1896. 
Królewsko Węgierska Krajowa i

CENTRALNA W 70R0W A PIWNICA
W  I  IV  <010 , 

pod nadzortm wys. król. węgier­
skiego Ministerstwa Handlu i ro l­
nictwa w Krakowie zarządzana jest 
przez fachowe, umyślnie lu te ta u  
celowi mianowane organa rządowe.
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Fortepian HofciM

D o s t a r c z a m  c o d z i e n n i e  ś w i e ż y c h

DROŻDŻY TRASOWANYCH
po cenach nader umiarkewanych.

z wiedeńsko ottakringskieil c. k. uprzyw, w r. '850 założonej fabryki 
I g n a c e g o  K u lliit  rii i JaJkóba K u flu era , ręcząc za ja-

/CłlJBIONO
w przejściu z Parku krakowskiego 
na ul. św. Anny, S e r d a k  bron- 
zowy atłasowy, piórami obszyły z 

jedwabną rodszewką, w dniu 12 
Grudnia. Uczciwy znalazca raczy 
oddać do Administracji dziennika 
„Głosu Naicdu*. gdzie otrzyma 
stosowne wynagrodzenie. 4013

NAJW IĘKSZY  SKŁAD

z a b a w e k
po możliwie niskich cenach, poleca

JAN  KTHN
dawiej Bruno Hahn, Kraków 

ulica Grodzka Nr. 2. 4H 9

n n  Opust gwiazdko- hA.
cU °/o  wy p « y  kaPe- / I ! 0/o

lijszach.

SALON MÓD'

Mme KUNZE
W KRAKOWIE 

ul. Szewska Nr. 20, I p.
poleca

NA GWIAZDKĘ
najmodniejsze paryskie 

i angielskie 3933

kapelusze
d a m s k i e ,  

Boa, Kapuzy i Ubiorki 
wieczorowe.
Opust gwiazdko- n n  

3 wy przy kape- / I I %  
luszach.

Ekspedytora | Fabryka Pierników
istniejąca od lat 44, K .  B o l e j  

j c b i« > g o , w Krakowie, Bracka 5 l  
l u b  e k s p e d y t o r b ę  zdolną, poleca PT Publiczności: Najwię-7 
z pensją 40 do 45 złr. miesigeznie kszy wybór P.ernlkćr# ozdobnych I 
przyjmie c. k Urząd poczty i to- lia drzewko, Pierniki salontwe, w r 
legr. O o b c u y c e .  4011 1 | paczkach i na sztuki, P iernloz..:,

n  a. ł  ł  ,,  . . . , ,—  drobne, na wage, funt 60 et. Mio-, 
, F o t r u e b n a  b o n a  1‘ . ub.ow- downik do ryb. ATszj-sttie pierniki
l!fl..lubI f a d" ° CI’ _  ZnN r a z prawdziwego praśnego miodu-

Znieco na szyciu, — z umiarko 
wanemi wymaganiami. - -W ia d o ­
mość: u l .  M a ła  Sir. 4 ,  l-sz9 
pigtro.___________4 J12 1 2

prawdziwe
940

\* /d o w a

(i i odda dziewczynkę 6 letnią któtki, z płytą, tanio do sprzeda-
za swoją^ Zgłoszenia p. *). a. ** ■ •• n i c i  -ir—uz-,
p. rest. Trzebinia. 3972 2

nia u Stroiciela R.1ABA, Kraków, 
Grodzka Nr. 18. 3985 2 3

ki ść rzt teiną i sz> bką usługg.
lianco do k żd**j miejscowości

Cwłówny 8 k la < l i  K e p r e z e n t a o j a  w  K r a k o w i e ,  
u l i c a  G r o d z k a  N r . 3 1 .  3931

po djurniście sądowym, z 2 -letn;- 
dzieckiem, mieszkająca przy u l .  I 
f f l lk o ła j s k ie l  ^1*. 4,* Ill-e j

. . . .  .  . płro, niomogąc dostać pracy, a
ki rJ 'e o d o i* a  Ś r n i k a  w Tar- 1 niemaj.jc, żadnego utrzymania — \ 
nopolu, za zaliczką 3 złr 46 c t . , ' znajduje sig w rczpaczliwem poło-J 
zaś taką samą ilość p gknego mio-  ̂ żeniu, polocamy ją  wiec pam ig-| 
du za 3 złr. 2 0  cent. 393C ci Osób 8 zlachetnyc.li “ 3907

5-cio klgr. blaszanki
_______________ 7 -i, . kuracyjnego, najpiękniejszego mio-
Poza obrgó Krakowa, wysyłam du (patok), wysyła Zarząd pasie  /•.: . . .  , • AWm b tzin l 1/ tk Tir rP o r-

393C

P i w o  O s t r a w s i e

z Czeskiego Akcyjnego Browaru
sprzedaje i poleca

HENRYK FUGLEWICZ Kraków, ulica Floryańska L. 33
Wielki skład herbatj, rumu, koniaku i wódek tak krajowych jiak zagranicznyclł  4006 1 3

W  F  A 7
"V tanie a dobre, Pzyste i smaczne, butelka 40 et. garniec l -80 złr., tudzież l i i*  1 

I wina lepsze garniec po 2-20 złr., 2’60 złr. i >3*G0 złr., butelka po 50, 60 j f / d i  J A l l l l l . 0 i m
i 80 ct. — W ó d k i ,  J L i k l e r y ,  R u m  i H e r b a t ę  poleca

=  Z a m ó w ie ń  i a  te le fo n e m  N r. 3 0 6  o d s y ła  d o  d o m u  =
W  K R A K O W I E .

3961

Właścicielka i wyda-wcsyBi: i iżtfa Kogoszowsy. Redaktor odpowicdiialny: Dr Włodzimierz Lewicki. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


